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Ogło jułiŁ przyjmuje się i»  opłatą 8  centów od jednego 
v. ■ r i  a diobnym dmkiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'fi centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  et. od wyrazu.
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W i ę k s z o ś ć  h r .  T a a f f e g o
c

L w ów  i 4 g ru d n ia

pan
W  dobroci 
n rez y d e n t

sw ojej ch c ia ł Je g o  E k sc e le n c ja  
m inistrów  h ra b ia  T aaffe  zrob ić  

n ie m ie c k o -lib e ra ln e j z jednoczonej lew icy  na 
„ g w ia z d k ę 1* p rzy jem ność d a je  j< j m in istra , a t y  
je d n a k  je j r a d o ś ć  nie b y ła  zu p e łn a , nie d a je  m i ­
n istrow i te k i. Z g ad z a  'óę to w zupełnośc i z p ra ­
k ty c z n ą  teo rją  rzą d zen ia , ja k ą  d l_  sw oich rządów  
stw o rzy ł h ra b ia  T aaffe . pow iedz iano  ra z  p rzy  
pew nej sposobności w  p arlam en c ie  a u s trjac k im , 
i i  w obec tego, że niem ożliw ą jeBt rz e czą  zad o ­
wolić w rów nym  stopniu  w szy s tk ie  s tro n n ic tw a 
i narodow ości k ra jó w  i k ró lestw , w  rad z ie  p ań ­
stw a re p rez en to w an y c h , s z tu k a  rz ą d z e n ia  pow inna 
się z a sa d zać  n a  tem , a b y  w szy stk ie  d a rz y ć  w 
je d n a k im  stopn iu  n iezadow oleń -om. C el ten, zd a je  
nam  się, o s iąg n ą ł h ra b ia  T aaffe  n a jnow szym  a k ­
tem  sw ojej po lityk i rząd o w ej. N  om cy — bo ić 
g łów nie  ty c z y  się a k t  m in is te rja ln y  —  są  dzisiaj 
w  części zadow oleni, w  części rozczarow an i.

M in ister b ez  te k i zap ew n ia  im , w pew nej 
p rzy n a jm n ie j części, u d z ia ł w rz ą d a c h . N ie  je s t 
to  w p ra w d z ie  cel, do k tó reg o  z jed n o czo n a  lew ica 
z m ie rz a ła  i d ą ż y ła ; nie je s t  to ów id e a ł, o któ- 
ie g o  osiągn ięciu  m a rz y ła , a le  je s t to  p rz y n a j­
m niej częściow ym  u r z e c z y w is tn i e n ie m  je j  p ra-

fnicA — m oże by ć  —  zad a tk iem  n a  p rzysz łość .
I d rn g ie j je d n  ik  jtrony  w iąże ten  sam  m im ste r, 

choć je s t b ez  te k i. z ied n o czo n a  lew icę z ty m  sa ­
m ym  rzą d em  z k tó ry m  d o ty c h cz as  sro d ze  w i '  
c z y ła  i do k tó reg o  w osia tu ioh  dop iero  czaso.cu 
się coko lw iek  z b liży ła , n ie  w iążąc  się je d n a k  Z 
n im  sta le  i z a s trz e g a ją c  sobie w rzekom o  w olną 
ręk ę .

G dy  z ze sz ło ro czn y ch  w yborów  now y  * y  
s z e d ł  p a r l a m e n t ,  h ra b ia  T aaffe  j a k  w iadom o
  now ą c h c ia ł u tw o rzy ć  w iększość^ z łożoną z
resz tek  d aw nej p raw icy , a  w ięc z K oła  po lsk ie­
go, k lu b u  Bfohenw arta i z jednoczonej lew icy . 
P lan  się 1 ie u d a ł ,  bo  lew ica , w ie rn a  w rzekom o

^ S W o tW « im flg g ig jn  l i b e r a l n y m  1 p o j t o p u n j m ,  u lu  1
ch c ia ła  się łą c z y ć  z żyw io łam i k o n se rw a ty w n y m i 
i w stecznym i- stanow iąc) nu gro* k ln b u  I lo h en - 
w a ł i « W te d y  zjednoczona lew ica  z a p ew n ia ła  
w p raw d zie , że z a n ie c h a  do tychczasow ej opozycji, 
ze  u ż y c z y  p o p a rc ia  rząd o w i w p rzep row adzen iu  
jeg o  p ro g ra m u  n iepo litycznego , że j e i n a k  zacho ­
w uje  sobie z re sz tą  w zupsłno&ci w olną ręk ę . 
W ięk sz o śc i w ,ęc n ie  utw orzono.

O k az a ło  się, ż® »t i» tak i je s t  arcym ew ygo- 
d n v m , zarów no  d la  rz ą d u , j a k  i d la  stronnictw  
in treso w an y ch . R ząd  m oże ile m ożności w y strze ­
g a ć  się kw esty j p o lity czn y ch , m oże ca ły  p ro g ram  
o g ra n ic z y ć  w y łąc zn ie  do sp * *  ekonom icznych  
i s ro le rz n y c h  — śc isła  m iędzy  ni»m i g ran ic a  
p rzec ież  p rzep ro w ad z ić  się m e da. K a ż d a  praw ie 
sp raw a tra k to w a n a  w rad z ie  państw a m a zazw y- 
c ia i  b a rd z o  pow ażny  stronę polityczną. M ężna 
się o tem  b y ło  p rzek o n ać  w k ró tk im  stosunkow o

p arlam en tu . >zkd

skicli w y p ęd z ił z P a ry ż a  i z b ra n e ji ,  oddaw szy  
pod b ezp o śred n ią  opi« ,ę p. S U m b n ło w a ...“

  ()d  czasu  w y d an i:1, zakazu  w yw ożenia
zboża z Rosji za g ran ic ę , położenie robotn ików  
w p o rtac h  ro sy jsk ich  s ‘alo  s:ę o k ropne  —  lu d z ie  
ci zostali be* żadnego  za jęcia  i po p rostu  m rą 
z zg łodn . Z tą d  now y w r z a - k  w g a z e t a c h ^  
sy jsk ich , bo oprócz c ie rp iący ch  g łów  y 
n iach  d o tk n ię ty ch  n ieu rodzajem , now y 
gens g ło d n y c h  w łóczy  się po p o rtach  
„ je ś ć ! “ T y m czasem  Noworosyis/ci Ih M d ra f  _gaze

kontyn- 
i w o ła :

ry  m u zyków  naszych  u a  cz te ry  ręc e  ak ad . 
H ofm okl i O n y sz k ie w ic z .

G dy p rzeb rzm ia lj łag o d n e  tony  fo rtep janu , 
silnie i z uczuciem  a k a d  L ęp k o w sk i oddek iam o 
w ał u stęp  z „K o n rad a  VYalleuroda<‘. I  znów  na- 
r tą p i ł  chór, potem  d e k l a r u j  a a itad . S oko ło ­
w skiego , w iersza  O d y ń ca  k  11 u cz cz en ia  A d a m i 
M ick iew icza . W ieczo rek  zakończono  
n iem  podn iosłycb  tonów C h o ra łu  

całego

Z w róciło  tu  pow szechną uw agę , że p. My- 
szuga um yśłu ie  p rz y b y ł do W a rsz a w y  n a  p o ­
g rze b  ś. p. T a ta rk ie w ic z a  i śp iew ał n a  ża łobuem  
nabożeństw ie . P a n  M y szu g a  ty m  postępk iem  z je ­
d n a ł sobie w ie lką  sy m p a tję  W arszaw iak ó w  ale 
m licja  g rzeczn ie  d a ła  m u do  zro zu m ien ia , a b y  w y­

je c h a ł  z  W a r azaw y .
K arol K uci oyły  właściciel i red ak to r K u r-  

jera  Codziennego, n iegdyś osobistość niezm iernie

t a  w y ch o d ząca  w O dessie  p is z e : „U bieg ło  ju ż  
sporo czasu  ud w y d an ia  zak azu  w yw ożenia zbo­
ża  z Rosji, je d n a k ż e  nie s ły sze liśm y  je szc a  o 
ja k iem k o lw iek  zm niejszan iu  się nęd zy  w śród 
robo tn iczego  ludu . T a  nędza  istn ie je  i istn ieć  tv - 
dzie jaszcze , chociaż rozm a ry  je j, na s z c z a c ie ,  
nie są ta k  w ielkie, ja k  g lo s i’y  o tern różne w ie­
ści®. O dessa , ja k  w iadom o, je s t  m iastem  porto- 
wem , a  w ięc posiada w m a ra c h  swoich m nostw o 
ludzi, k tó rz y  Z robó t w po rcie  ży ja  d la  u ]eh 
w ięc z a rz ą d  m iejsk i, ab y  ich  w y ż y w i ć  ro zp o czą ł 
ló żn e  roboty  m a jące  n a  ce lu  u p ię k sB m e  m iasta , 
a  nad to  p o z a k ła d a ł M ag istra t ta k że  k u ch n ie  d la  
robo tn ików . W szystk ie  te  je d n a k  zap ro w a d za n ia  
j a k  donoszą z O dessy , Eię w iele w p ły w ają  na 
po lepszenie s ta n u  robotniczej k la sy , w śród k tó ­
re j panuje nędz*  s traszna .

  P o ś p ie c h  w p rz y ję c iu  tra k ta tó w  h an d lo ­
w ych  prze* p a r la m e n t n iem ieck i i ró w n y  po 
śp iech  co do te j sam ej k w esty  w w iedeńsk ie j r a ­
dzie państw a, iak się z re sz tą  n a leź a ło odziew ać, 
p rzy g n ę b ia ją ce  w yw oła ł w rażen ie  w  Rosji P u ­
blicyści ro sy jscy  nie m ów ią w p raw d zie  tego wy 
raźn ie , ale w idocznein  je s t, że zrozum ieli naszą 
sy tu a c ję  po lityczną, w y tw orzoną p rzez  p rzy jęc ie  
tra k ta tó w  hand low ych , sy tu ac ję , k tó ra  u trw a la  
b a rd z o  doniosłość i siłę tró jp rzy m ie rza , p rzec iw ­
ko k tó rem u  R oąja n aw et z F ra n c ją  pod w zglę­
dem  ekonom icznym  finansow ym , i w reszcie polity­
cznym . w alczyć nie j^st w  stan ie , zw łaszcza  w 
groźnem  położeniu  g łodow em , w ja k ie m  się o b e ­
cnie R osja zna jdu je , a k tó rego  sk u tk i pociągną 
się w  d a le k ą  p rzysz łość ...
K —  Sjj rh a r ja  Td— d n irn n  m g ln d a i  1
hand low ym , zw ra . a la  uw agę A oglików , i tó r z y

P o w y czerp an iu  ca łego  p rog ram u , u czestn i- 1 popu larna , dziś sę d z iw y ‘ bUskc ośm dziesięcio letn i
ołów 1 w czasie ko- a tarzec , dogoryw a na uw iąd  s ta rc zy . Z asz ed ł oncy zasiedli do ustawionych stołów

rżeniu i spokojnego usposobienia S łynie  ona z 
swej nadzw yczajnej uprzejm ości i niestrudzonej 
dobroczynności. Nie m ogąc z powodu swej nie- 
zamożności sypać pieniądzm i, robi co może, a_e- 
b y , p rezydując w dobrocfcynnych instytucjach, do 
ich rozwoju się przyczynić.

- t■c

Z a k ła d  Ossolińskich.

starali się ciągnąć z niej korzyści. T eraz  oto d o ­
nosi K a za n sk ij L istok  w korespondencji z Jeni- 
siejska, że pewno konsorcjum  angielskie pozak ła­
dało w Syberji m agazyny z angielskiem i tow ara­
mi, ale początek nie b y ł szczęśliwy, bo przyw ie­
zione tow ary okazały  się zb y t luksusowe i posia­
dały wygórowane ceny, nie m iały  więc popytu. 
Nie srażi ni jed n ak  tem kupcy  angielscy, pospro- 
w adrali nowe, odpowiednie d la  n ieozkańców S y­
berii, tow ary  o przystępnych cenach i, ja k  zape­
wnia korespond“nt, angielscy przedsiębiorcy bę­
dą robić dobre interesa, tem b^rdzie], że rozporzą­
dzają znacznemi zapasam i i zakładow ym i kap i­
tałam i. . ,

— W  dzienniku ro sypk im  Ju za n in  czy tam y 
bardzo  ciekaw ą w zm iankę o grobie M azepy. Oto, 
co pisze pew ien „ tu ry sta11 w tej gazec ie : „G rób

« « u ł  żadnych  w azm ejszychr P - ) e k t o w I  wyp łC -K łe , i w szystko S o k o ł a  w skazyw ało, że 
cznych, a prze w ^ ta k ic h  w arnnków  stara kościół je s t baidzo  opuszczony i zaniedbany, 
wuono o polityce. r .«n ie  stałe! i trw ałej Ksiądz zapalił woskową świecę, otw orzył nie-
m em  rządu  musi d j  w o   ̂ t wielkie drzwi, znajdujące się w  jednej ze ścian

kościoła. Z  drzw i prow adziły  kam ienne i zużyte 
schody. Przeszliśm y ze sześć, lub  siedm  stopni, 

ksiądz zatrzym ał się.
— Oto -— rzek ł on — proszę p a trz e ć ! to 

jest napis, jak i b y ł na grobie M azepy, k tóry  
j--3t pochowany tu, w kościelnej ścianie.

Praedem ną — piBZe „ tu rysta“ — znajdo­
wał uię okrąg ły  napis g reck i około arszyna, roz­
ciągający środek którego by ł zupełnie po­
trzaskany

— - Ozy pan y,idzi to u-zkodzenie? Pyta 
ksiądz.

—  Widzę. A  czy to co m a znaczyć?
— Niestety ] najciekaw sza część napisu zni­

szczona. To są sku tk i ręk  Piotra W ielkiego... On 
to w czasie pobytu  nad Prutem  i w G ałacn od- 
3zukał ciało sw tg 0 wroga, rozbił ścianę zam uro­
waną, w yjął z niej trupa i rzueił go do D u

m ersu zabaw iano się wesoły zabaw ą, śpiewem 
zbiorowym , wiele pięknych wymieniono mvśli 
i zacieśniono jeszcze bardziej w«zły przyjaźń, 
m iędzy tą  g a rs tk ą  m łodzieży polskiej rzuconej 
na obczyznę.

W  obchodzie tym  uroczystym  oprócz a k a ­
dem ików Poiaków , wzięła udział nieliczna tu te j­
sza kolonja polska i deputauja C zytelni polskiej 
w G racu.

Rzyib 17. g rudn ia .
(***) Pogłoski, rozszerzane od czasu do cza­

su o stanie zdrowia papieża, okazują się w p rze­
ważnej części mylne. T a k  się m a rzecz i teraz 
pomimo zimna, k tóre się uczuć daje, papież je s t 
zdrów i często w kaplicy swej odpraw ia mszę 
św. Z naczne straty , w ynik łe  skutkiem  złego za­
rządu  świętopietrzem zm usią ją  W a ty k an  do 
znacznych oszczędności. B ył =by tylko pożąda- 
nem ażeby oszczędności te-n ie  działy się ko­
sztem najpotrzebniejszych 1

D oniosłem  wam juf o p r^^zrócen iu  daw ne­
go sem inarjum  Masonitów: j e w t o  w yraz wzno­
wionej troskliw ości papieża ?a rozszerzania k a ­
tolicyzm u w A fryce i Azji. j dzie je  tego sem 
rjum  są wcale ciekawe; zal-j -one przez G r^ego 
rza X III . d la owych bohaterskich Syiyjczykóvy, 
k'ó>-zy wierni kościołowi rz;"’ " L"“ ' ''
sekty wschodnie i odpierali 
L ibanu  Kolegium to z 
istniało II  wieki, zniesione 
poleoua I  Papież Leon XI 
sem inarjum  do dawnego ati 
stawę zbliżeniu sję wac1 
Kzy mu.

W iele czasu przepędza papież na przegląda 
niu w wolniejszych chwilach wspaniałej i staro- 
danej bibljoteki, nabytej od Porghesów  za sto 
sunkowo skrom ną cenę 250.000 fr. Rękopisy te ­
go zbioru m ają mieć w artość nieocenioną — 
niestety w łaściciele od w ieku niepozwolili z nich 
nikom u korzystać.

I  ta k  np. znalazło się tam k ilkadziesiąt to­
mów in  folio samych rękopisów, obejm ujących 
dzieje siedmdziesięcioletniego pobytr papieżów w 
Awinionie. Całego tego okresu b rakow ało  zupeł­
nie w aichiw ach w atykańskich , albowiem — o 
czem nie wiedzi no — papież Klem ens V III. 
zab ra ł b y ł do własnego dom u A ldobrandini’ch 
znaczną część w atykańskich rękopisów, a m iędzy 
inn«= mi w szystkie kron ik i i ak ta  awiniońskie. a^eon 
X III. jest niewym ownie uradow any łem bibljo- 
graficznem  i historycznem  odkryciem  pierw szo­
rzędnego znaczenia.

ja z  z pola, od lat kilkunastu, ale W arszaw a, z a ­
cne miasto, nie zapomina nigdy o swoich ulu­
bieńcach i interesuie się Berdecznie cnorobą da 
* nego najpopularniejszego warszawskiego re d a k ­
tora, otoczonego liczną rodziną zięciów, córek i 
wnuków — Zacne życie tego człow ieka przy 
łożu boleści, przypom niało się tym  wszystkim , 
k tó rzy  dobrze pam iętają niedaw ne jeszcze czasy, 
gdy  K arol K ucz pracow ał i zasług iw ał się lu ­
dziom przez a cnym  charakterem .

Londyn 13. grudnia.
(Zaręczyny frzyszłego następey tronu z księżniczką 

Teck).
W iadom ość urzędow a o zaręczynacn  księcia 

A lberta-V  ik to ra , najstarszego syna księcia W alji, 
a satem dom niem anego następcy tronu, ż księ­
żn iczką W iktorją-M arją Teck, je s t najgłów niej­
szym przedm iotem  publicznego zajęcia. Ze wzglę­
du na  interes, jaki się z tem  małżeństwem wiąże, 
nie będzie zapew ne od rzeczy pomówić o niem

Z ik ła d  narodow y im . O ssolińskich nic ma 
szczęścia do adm inistratorów  dóbr funaacyinyoh . 

Z arząd zo n a  jeszcze w roku  1886 p rzez w ła ­
dze nadzorcze lu strac ja  dóbr fundacji bibljote- J

tem a, zwalczali 
ruzów ou stoku 

e m pożytkiem  
tało przez Na- 

rzyw rauając to 
|ę  szeroką pod- 

indności

Książe A lbert W iktor, Ltóry o trzym ał po 
dojścia do pełnoletności ty tu ł księcia  C iarence 
i A vondale i k tóry  jest majorem w 10-ym pu łku  
huzarów , jest przystojnym  młodzieńcem, wysokim, 
w ysm ukłym , o regularnych  rysach tw arzy , i ie- 
dynie zarzucić mu można przesadzoną sztywność. 
Nie odznacza się wyjątkow em i zdolnościami, ale 
od paru  la t zaczyna zastępować ojca w rozlicz­
nych  cerem oniach dobrze się ze Bwych obo­
wiązków wywiązuje. Chociaż skończył już 27 
lat, a zatem  p rzeb y ł najburzliw szy perjod m ło­
dości, k ron ika  skanda liczna  mir jei.iM e, 
praw ie nic, nie m iała o nim do powiedzenia. Po­
nieważ w dodatku nio Kosztuje on nic k ra ją  
i ojciec nic zażądał dla niego żadnego apanażn, 
ponieważ je s t pełnym  uprzejm ości w swoich to­
w arzyskich  c tosunkach

cznej im. OsoOiiusaich w y k aza ła  +ak  dalece ? .e- 
racjonalną, n ied b a łą  i d la  celów fundacji zgubną 
adm inistrację ty ch  dóbr że, za in icjatyw ą W y ­
działu krajow ego, nam iestnictw o, ja k o  na wyższe, 
k rajow a w ładza fundacyjna, orzekło  snspensję 
ku ra to ra  ekonom icznego p. A ntoniego B r  c n 1 e- 1 
w s k i e g o  od adm inistracji tychże dóbr. W ów ­
czas pornczono prowizorycznie adm inistracje p. 
W .tołdow i hr. Łubieńskiem u, a gdy tenże, po 
krótkim  czasie wniósł rezygnację, po ru cz jło  na­
miestnictwo prow izorycznie adm inistrację tycb  
dobr, w ch arak te rze  sekw estra, p. Aieksan 
drowi Baierowi jak c  pochodzącem u z rodu, 
k tóry  po w ygaśnięciu linji B roniew skich, powo­
łan y  jeBt w najbliższej następnej linji do obję­
cia kuraku  j:i ekonom icznej.

A dm inistrator ten jednakow oż ca łk iem  nie 
dopisał.

Namiestnictwo włożyło mianowicie na  p B a ie r | 
obow iązek dołożenia w szelkich starań , w ce lt 
p rzyw rócenia m ajątku  fundacyjnego dc dobrego 
stanu, opłacania podatków i ren ty  rocznej, na le ­
żnej bibliotece O ssolińskich, używ ania reszty  do- < 
chodów ua popraw ienie gospodarstw a a w szcze­
gólności na restau rację  budynków  goi podaiczych  
i podniesienie k u ltu ry  leśnej i sk ładan ia  rocznych 
rachunków  z adm inistracji W ydziałow i krajow em u, 
którem u nadto przedłożyć m iał plan gospodar czy.

Z powodu uzasadnionych w ątpliwoići, czy! 
p. K aiar dopełnia należycie w łożonych nań obo­
wiązków , odc^o ło  sj& jiam ieetnictw o do W ydziału  

rajow ego z ządrniem . ab y  - do - ao k U ła a m . W 
razie  potrzeby na miejscu, zbadan iu  przedłożu- 
nych  przez p, B aiera  rachunków  i planu gospo- 

woion w- darczego, oznajm ił nam .estnicłwu, czy a Innu1
wielkiego I s tra t° rowi z przedłożonych rachunków  u d iie la

.  ® I 111 n n/lnn nri a n h n A ! « A / i a ! n m  Z n  a i T  n W.

większości, na k tó rąb y  zawsze mógł l ic z y 1-
Czy ostatni ak t hrabiego T aaffrgo zuliża do 

tego c e la ?  Czy po zamianowani!1 reprezentanta 
i m ęża zaufania lewicy m inistrem  bez teki owa j 
Upragniona przez p rezydenta  ministrów większość < 
się znajdzie?  Jeżeli na lo pytanie nie m a jeszcze 
dotychczas stanowczej i kategorycznej odpowie- ; 
dzi to W każdym  razie należy przyanaó, że wa- ‘ 
Buy w k ie runku  w iększość uczyniono^ k ro k  na- 
pr*ód Nie u lega dla nas najmniejszej wątpliwo 
ńoi, że po pow alan ia  hrabiego K uenbnrga na mi- 
uistra, stosauek między lewicą a rządem  musi 
uledz zmianie. W ydany  przez k lub lewicy k o - 
tounikat, zapew nia wprawdnie, w edług dzisiejsze- 

doniesienia telegraficznego, że zjednoczona le 
Wiuą nietoiecko-liberalna zachowuje sobie i nadal. 
woU*ą vrobec rządri rękę, — zdaje nam się to j e ­
dnak  jeno frazesem, k tóry  urzeczyw istnień
‘ ‘1 nie 4 .  Woluą rękę i swobodę można sobie 
3e®^*iie jsastrzeda wobec lego, wobec którego ż a ­
dnych B|g nie ma \,bi>wiązków, z kim się nie jest 
W związanymi. Zjeiluoczona lewica nie
może o suDie tego powiedzieć, dla tego
•Uu.noWemi* niemiecko - b(ji>ralatgo m inistra bez 
tok i jest st“kowczym kruViem na drodze ku  utw '’- 
rzoniu wię takiej,’ jak ą  miał na royśi.
h rab ia  T a fU ’•

n a jc a !
Praw dziw y rnoskiewski b a rb a rzy ń ca  i Mu- 

r a w i e w  W ieszatel lepiejby się nie s p is a l i . .

Z Ręsji i z prasy ros/jsk.ej-
jRrallżii

tegoż — i t ■ 11 ij i - ■ iln
i l i ; iv * rz !

(Rada t11 ,l * n i n n dl.j jprill„.ji zpowodu UJ zerwania 
stconjmw 'i. głodow a

, ^  " 15 traktatóww środkowe., j ,,„wó.i
Maki i'a ^yt/d-ji. -  Orói, 
ysWi  1'i.ilril !»/• .i -. .„T, j

dyplom aty­
k ą  odbiło się 
. *®j i tak np.

« S  A-l)

— Raeoz prosta, zcrnranje
cznyoh stosunków I  z Bi 1 ? »

echem  w Pra*ic rosyjosr . R  sn*n 
Cłiadourno dziem nAar® ^ a n c iW i1 W ypędzony 
Z B ułgaru , 8tał  się _b 'h a te rft̂ u w P c te r „bUr - i ,  
o co mu, aiozaw odfl3, uajbardsiei
Gbażdanin  dnje z teg° P°w*^u taką. r. 
rządowi francuskiem u '• i,R4ąd  francuski 
bardzo  dobrze trob ił, zerwawszy z N }g^-ją dy 
plom atyczne stosunki, lerz jeszcze .y  lepiej 

„U czy.uf.-ljdyby w z . stkioh włóczęgów

o r e s p o n d e n e j s .
Leoben w grudniu.

(J^ . E .)  Pod szczęśliwą gw iazdą zaczął 8; . 
rok bieżący dla tutejszej Czytelni polsk>ej a k a ­
demików górniczych — od la t m* wielu bowiem 
nie m ogła ona poszczycić Bię ta k  poważną liczbą 
Członków, po teraz, bo na tutejsze stosunki cyfra 
23 jest bardzo znaczną.

Nic dziwnego, żo wśród tak  wielu członków  
znalazło się d iż o  dobrych sił do wykonania 0b 
szernego program u urządzonego, ja k  corocznie, 
wieczorku k u  uczczeniu pamięci nieśm iertelne­
go Adama.

P ięknem , podniosłem  przem ów ieniem  o tw o ­
rzy} w ieczorek , u rząd zo n y  w gustownie- w ena 
b lem ata  i b a rw y  narodow e ustro jonej sali, p rz e ­
w odniczący ak ad . W itk o w sk i. P o  ukoń^z,,ncj 
przem owie chór, p row adzony  p rzez  akad- O ny 
szkieW iCaa, od śp iew ał pieśni po) K>e i rusk ie, pod 
k*4dym  wzgledem  b a rd z o  popraw ni >.

Po starannie opracow anym  odczycie akad. 
D robni»ka, od-grali pięknie na fortepjanie utwo

Warszawa 22. grudnia.
(Aresztowania. — Przygnębiające pogłoski. — Epizody 
z koncertu stud nckiego. — Myszug* w Warszawie. — 

Choroba Kucza.ó
Otrzym aliśm y od naszych „djejatieli® gw ia zd ­

kę.., Po W arszawie lotem błySKawicy g ruchnęły  
w itści o grom adnych aresztowaniach. P rzeszło 
sześćdziesiąt osób osadzono w cytadeli. Areszto 
war a te poprzedzone zostały rewizjam i, dok o n a- 
nemi przez policję późną nocną porą. Pom iędzy 
aresztow anym i najwięcj znajduje się m łodzieży, 
wśród której uporczywie u trzym uje się w iado­
mość, że trzech aresztow anych osądzono w k ró ­
tk ie j drodze i powieszono na Btokach cytadeli. 
W yw arło to przygnębiające w rażenie pomimo, że 
wiadomość ta  spraw dzoną dotąd nie została, ale 
niepraw dopodobną nie jest... Pom iędzy areszto­
w anym i i osadzonym i w warszaw skiej cytadeli, 
znajdują się dwie przyrodnie  siostry żony p. 
Reicbm ana. red ak to ra  i w ydaw cy E cha teatral­
nego, u k tórych zrobiła w przód policja re- 
wizją.

Policja z wielką energją śledzi za jakiem iś 
proklam acjam i, wzywającem i do żałoby z powo­
du stuletniej rocznicy rozbioru Polski, — prokla­
macji tej. jed n ak  n ik t nie w idział jeszcze, ale 
bardzo być może, ż wśród gorącej i patrjotycznej 
naszej m loizieży, pow stała j J i a ś  myśl szlache­
tna choć nie w porę, k tó ra  dostarcza żeru dla 
szpiegów, policjantów i żandarm ów. Z nany tu te j­
szy lite ra t p . Sm olnicki, przed tygodniem  are  
sztow any, trzym any  jest w ścisłem więzieniu w 
cytadeli i n ik t z najbliesmej n a w e t  rodziny nie 
może. się z nim widzieć

O dbył się tu  doroczny koncert na rzecz 
niezam ożnych studentów  warszaw skiego u n iw er­
sytetu, a odby ł się bez udzi »łu M ierzwińskiego 
i Popiołki itłórzy udział swój w tym  koncercie 
przyrzekli. Powody tegro b y ły  następuiącr ■ p«ni 
Ilu rkow a posłała piśm ienne zaproszenie do 
M ierzw ińskie^^ ftby śpiew ał w koncercie na do­
chód m osk:ewskiego C z e r w o n e g o  K r z y ż a .  
Mierzwiński wymówił się. słabością, a gdy  pó­
źniej przyszedł na koncert studencki, policja aie 
pozwobła m u wziąć w nim udziału. Pani Popiel 
(Sw ięcka) m iała deklam ować na tym  koncercie 
wiersz Konopnickiej. W iersz ten przedłożony zo­
stał do cenzury  rektorowi uniw ersytetu i nic uzy­
skał jego  aprobaty, sku tk iem  czego ulubienica 
W nr zawy na koncercie wystąpić me m ogła

w arzybkieh ro su n k a c n  i znany z wieiKiego i . , . j . ___
przyw iązania do m atką  zatem  posiada popular- lub  odna™  “haoiutorjum  i czy p lan  gospodarczy 
L i t .  a -aczej, w yrażając się ściślej, ni* w v,ta- ? rze* P- Ba.iera  p-zedłożony, zatw ierdza lub nie.me w ysta­
wił je j dotąd na szwank.

W spom nieliśm y o niezamożności księstw? 
T eck . D ochodziła ona do tego, żs po dw ais.ro ć 
ich m eble i sprzęty  sprzedaw ane b y ły  przez 
w ierzycieli.

Kopciuszek, poślubiony z miłości i ty lko z 
m iło śc i: oto historja, rzad k a  na tronie, i w ystar­
cza do pozyskania m łodej pa ze eym paiji mas. 
M łoda księżn iczka najzupełniej na sym patję za- 
słyguje. W szyscy  członkow ie odz ni królew skiej 
są c o aiej przyw iązani żywo. Nie m a ona sio­
stry , ale trzech b raci dwóch starszych w armii, 
m łodszy jeszcze w szkołach. Pełno, natnram ie, 
szczegółów o m ej k rąży , ale żaden me posiada 
rysów  d rastycznych  a ty lko  delikatne półcienie, 
ja k  przystoi na panienkę, co n igdy z pod m a­
cierzystego sk rz y d ła  nie w yszła. W szystko sk ła ­
da się na  całość wielce m iłą. K siężniczka jeBt 
rozkoszna w swej domowości, pośród Bwych 
kw iatów  i p taszków ; m a um ysł pow ażny, lubi 
czytać dużo ; prow adzi ca łą  rachunkow ość do­
mową i korespondencję swej m a tk i, częste spę­
dza godziny ca łe  z ig łą w r ę k u ; m a glos piękny 
i BpiewA dobrze, w ykształcona przez Tostiego. 
Nie jest za to sportsm anką z zam iłowania i nie 
czuje wielkiego pociągu do g ie r na świeżem po­
wietrzu; do k tórych  m łodzież płci obu wr A nglji 
ta k  wielnie m a zam iłow anie; często spotykać ją  
m ożna w m atem  Bponey-chaise“, powożącą k u cy ­
kiem  i odw idzającą b iednych , albo starych słu­
żących , zam ieszkujących okolice Richm ondu. 
Nie m ożna dię dziwić, ze tak w ychow ana i ta k a  
skrom na księżniczka, której do tychcza owe s ta ­
nowisko nie wywoływało zazdrości, nie obrażało 
m iłości własnej niczyjej, b y ła  popularną, W s»y  
scy przepow iadają że będzie to dobrane i P^z7 ' 
k ład n e  stadło i ogólne życzen ia  szoeęźo** w itają
parę narzeczonych

Królowa, k tó ra  nadzwyo»*j * ,'teS° m a łż e ń ­
stwa jesl zadowoloną, prawdopoa °bn ie  przezna­
c z  jm rezydencję  w tej części p a łacu  Saini- 
J sm °g. ftdzie tak  dłag° “am ieszk iw ała  stara je j 
ciotka, księżna Canfor,*8e D zień śiabu iesreze 
nie naznaczony, *ło Praw(lopodobnie odbędzie się 
w dniu  10. ma?°a, p rzed  w yjazdem  królow ej na  
kontynent.

Wi«doniość, że sję *eni z A ngielką, w yw o­
ła ła  o publiczności nie ty lko zadowolenie, ale 
pr*w dzi*y entuzjazm . G d y  następc? tronu, ksią­
żę W alji, w mowie, k tórt wypow iedział p rzed­
wczoraj na  bankiecie Towarzystw* urzędników  
cyw ilnych, oświadczył, że ojcowskie jego  serce 
rad u je  się * 1620 małżeństw*, przedew ssystkiem  
dlatego, *fc jego p zyszta sy iow?, jest urodzona 
w Anglji, wy o cw ana w Anglji i posianą wszy­
stkie ]**l mioty angielski? kobiely, d a ł w yraz 
zadflW°leniu, jak ie  ca ły  naród obecnie uc*uwa.

N arzeczona, Lsięznicz&a W ik to rja  M arja, k tó  
rą w domowem B ,lku  nazyw aj a  spieszczonem 
imieniem »May u, liczy  24 lat. Nie jest w praw dzie 
pięknością, ale ładną , św ieżą b loncynką, o pow *' 
b-jyoh rysach, zgrabnei postaci, łagoduem  ■ ’°łm.

N adto  zażądało  nam iestnictwo udzielenia opinji 
eo do dalszej adm inistracji dóbr fandacy jnych .

P rag n ąc  zdanie swe oprzeć na .,ak n rj- 
pew nirjszej podstawie, po stano wP W ydzia ł krar 
jo wy zażądać zbadania gospodarki p. Baiera 
na miejsca, k tó rą  to lustrację przeprow auził de­
legat W ydziału  k -ajowego p rzy  udziale de lega­
tów namiestnictwa.

O wói rezu lta t lustracji i zbadan ia  rachunków , 
tudzież planu gospodarczego przez p. B aion  
przedłożonego, był tego rodzaju , ż e  W y d z i a ł  
k r a j o w y ,  n ’a  p o d s t a w i e  s p r a w o z d a n i a
k o m i s j i  l u s t r a c y j n e j  w i d z i a ł  s i ę  z n i e ­
w o l o n y m  o ś w i a d c z y ć  n a m i e s t n i c t w u ,  
ż e  p. B a i e r o w i  n i e  m o ż e  u d z i e l i ć  a b -
s o l u t o r j u m  z p r z e d ł o ż o n y c h  r a c h i n -  
k ó w  z adm inistracji za  czas od 1 października 
1888 po koniec g rudn ia  1890 i ż e  n i e  m o ż e
z a t w i e r d z i ć  p l a n u  g o s p o d a r c z e g o
p r z e z  p. B a i e r a  p r z e d ł o ż o n e g o .  Co nus 
do dalszej sdm in istracji zaznaczy ł ty lko W ydział 
kraiow y, że zaprow adzenie zm iany w dotycMtza- 
sowej gospodarce w ydaje  m a się ze względu na 
dobro fundacji rzeczą niezbędną i nagląca,

W odpowiedzi na to pirmo oznajm iło nan  >e- 
stnictwo W ydziałow i kiąjom em u, że u s u w a  
p. A l e k s a n d r a  o d  d a l s z e g o
p e ł n i e n i a  f u u k o / j  ftd  m i n i s t i  a t o  r a
d ó b r  O s t o i  i ń s k i  c h i p o r u c z  a r ó w n o ­
c z e ś n i e  a d m i n i s t r a o j d  s e k w e E t r a c y j -  
n ą  t y c h  d ó b r  n a  c z a s  t r w r n i a  s u ’sp^gn? 
s j i  k  u i  a t o r a  e k o n o m i c z n e g o ,  k s i ę c i u  
A n d r s s  j n  w i D u b o m i - s k i e m u ,  k n r a t o -  
r o w i  l i t e r a c k i e m u  Z ? . k ł a d u  C s s o l i t -  
i k F c h .

S tan  ogólny m ajątku narodow ego im. Osso­
lińsk ich , wy no* *■ końcem  v 1890, — w papie­
ra c h  wartoeotowych 173.124 zł. 64 ct., w k a p i­
ta łach  hi.iotekow anych 6.037 zł. 5Q ct.. w fu n ­
duszach bib lio tecznycb 504.592 z ‘ 58 ct., w go 
towce i należytościach c z y s ty c h  31.324 zf. 
9 7 1   ł-.RSWn -zf-,'j. ct., ogółem 715.879 f l r .  6 9 1;, ct. W  po­
rów naniu z r. 1889 przybyło  w m ajątku  zak ład u  
ogółem 24.864 zł. lg %  gt.

R o s j a  i  W a t y k a n .
O obecnym  Btosunk* 1-psji do W atykanu  

otrzym uje pćłurzędow * E ohtisshe Corts tporAezii 
od swego „z  w atj-kaóskiam i k o łam i m ającego czu­
cie korespondent* rzym sk iego11 nartępujuca re- .
w elau ję : .

BSkui,ki*® zam ianowani* dotychczasow ego 
b iskupa żytomirskiego, k s . Kozłowa iego, n a  m e­
tropolitę -*rcy biskup* niohylew skiego, nareszei- ■ 
roz*rią*aaę została je d n a  z kw esty j n jdzj RoBją 
a W *t7i a n ®m, d łu g r pozostających w zaw iesze­
niu. Porozumiem* co do osobistości m ająoej być

e>wołaną na urcy  uiskupstwo nobylew sm ie, wła- 
■wie już od pew nego czasu  Jęfło eBiągniętem, 
mimo to »t »lica m ohylew ska nie m egła zostać 

obsadzoną, ponieważ rz ą d  rosyjski obstaw ał p ra y   ̂
równocfcusnem zam ianow aniu proponowanego przez

•  I b . n  a  I o w  i c :  z .
LW uW , skirpy ułasL* 0). Eoptrniks 1. 8, ul. Hslieka 1. 1. 
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sie b ie  p ra ła ta  b iskupem  ży tam irskim . W itr k a n  | 
n ie  o y ł  je d n a k  w m ożności p rz y ję c ia  k an d y d a ta
rz ą d u  rosyjskiego i sku tk iem  tego nastąpić mo- 

nom inacja nowego arcybiskupa mohyle- 
w skiego dopiero w tedy , gdy  w Petersburgu od 
w aru n k u  równoczesnego obsadzenia b iskupstw a 
żyteinirskiego odstąpiono Ta spraw a zatem  po 
zostaje jeszcze niezi łatwioną. O d czas i, k iedy  
się rozpoczęła oficjalna misja p Izw olskiego w 
Rzym ie, k tó ra  obecnie trw ała  już trzy  lata, jest 
nom inacja księdza Kozłowskiego trzecią  z rzędu  
nom inacją biskupią w carstw ie rosyjskiem . P rzy  
te j sposobności należy zaznaczyć, że p. Izwol- 
skij —  o ile tu  chodzi o jego osobę —  pokazał 
się zawsze ożywionym ja k  najlepizem i chęciam i 
w  obec W aty k an u ; jeżeli jed n ak że  działanie 
jeg o  w ykazuje dotąd tak  mało pozytyw nych re­
zultatów  — jes t to powodem surow ych zleceń, 
udzielanych mu z Pete-sburga, zakreśla jących  
życzeniom  W atykanu  nader ciasne g ran ice."

K ! v O N I £ A .
My Polacy uw ażani przez w ielu na  Zacho 

dzie za naród napół dziki jeszcze i b a r b a r z y ń s k i ,  

możemy przecież być dum ni z tej spo6®**11̂  
duchow ej, ja k ą  nam  pozostawili o j c o w i e  nasi. 
T a  spuścizną — boz cienia p r*e«hwals1 wa 
górujem y wysoko po n ad  m n ó s t w e m  a r o d w  po­
tężnych, bogatych, r o z u m n y c h ,  słowem w ielkich ..
ale wielkich zaledwo od dnia  wczorajszego... które 
a .butą nieokrzesanego dorobkiew icza spoglądają 
pogardliw ie i szyderczo  na zubożałogo potom ka
im ienia i ro d u  w spaniałego

D o tej, sercom  naszym  ty le drogiej spuści 
po szczęśliw szych od i as praojcach, zubera 

my bezw arunkow o ów p ;etyzm  szczery i poszano 
wanie — powiedzm y więcej — przyw iązanie go­
rące do zwyczajów , p rzekazanych  nam  tradycją . 
I ten pietyzm  i przyw iązanie je s t istotnie jed n ą  
i  cech znam iennyih  naszego narodu. O ne—ja k b y  
złote, promienne nici —  łączą  nas z przeszłością, 
one, w serca następnych pokoleń przelane, 
staną się rękojm ią, t e  praw nuki, pomimo wszel 
kich przew inień i błędów  naszych, miłować nas 
będą, grzesznych dziadów się nie zaprą cyni 
cznie...

Jednym przeto z na ip ijku iejszych , najchlu- 
bniej o narodzie polskim św iadczących zw ycza­
jów  tradycyjnych , jest ten zw yczaj sk ładani i 
■obie wzajemnie życzeń, przy sposobności świąt 
tak uroczystych, ^ k  dzisiejsza rccznica narodzin 
Zbawiciela. Jedynie  też polskiem, jedynie trądy  

yjnem  jest owo łam anie się opłatkiem  którem u 
jra rsy ssy  wym iana życzeń, cieplejsze uściśnie- 
'* dłoni, m iły sercu pocałunek.

Pomni tego, rok  rocznie zw racam y się na 
a miejscu do W as, czytelnicy nasi, -ie skrom ną 

.anką  życzeń, k tórych  w artość głów ną w tem  
ryw ać rączo.e, że nasze słowa czerpiemy 
bi serc, ze dna  duszy, pragnąc, iżby one 

ue Jo  *crc W aszych ti atiły  
P rzedew szystk iem  tedy  — oby W am i nam 
nieba doczekać się oglądania ju trzenk i nie 

igłości Co te dw a słowa, wyrzeczone przez 
- polskie, oznaczają, tłum aczyć nie potrzeba. 

Zanim  w szakże światło tej ju trzenk i zaróżo- 
a n a  niebie naszem, życzym y, iżby Bóg 

■ ęścił w szystkim  uczciwym i zacnym  usiłowa 
>m W aszym ; aby błogosławił W aszą pracę, 

je j plon obfity; aby  w reszcie od ziem na 
•eh wszechm ocną praw icą Swo-ą odw racał 
przyszłości wszystkie ciosy i klęski 

K ończym y, wołając z Aniołami, k tórych  
•sy niebiańskie rozbrzm iew ały dziewiętnaście 
ków tem u nad  sta jenką  w B etlejem : „C hw ała 
ju  na wysokości — a pokój ludziom dobrej 
li na ziemi!"

Wiadomości osobiste. Komendant korpusu  
i e g h a m m e r  powrócił onegdaj wieczór z W eiss- 

eban do Krakowa.
•j* W łodzim orz  S te 1 elski. Smutną W i a d o m o ś ć  

niósł nam tel gram z Warszawy. Zginął tam sa- 
jójozo jeden z najzdolniejszych pisarzy współcze- 
h polskich, Włodzimierz S t e b e l s k i ,  którego 

wieko i u nas dużym cieszyło się rozgłosem.
Śp. Włodzimierz należał do wyjątkowych isto - 
natur. Obdarzony fenon.enalnym talentem, nie 

j j  tych wszystkioh nadziei, jakie doó przywiązy- 
;0. Miał w sobie coś lekkiego Mnsseta i ponurego 
ara P oe; fantasta i marzyciel, przejęty n a w s k r ó s  
*7tnymi ideałami, widząc, jak daleko' odbiega od 

raenywistażó, szedł przez życie z bolesnym 
-matem -wątpieaia na czole, z sercem rozdarłem, 
jąc się w ^<yym bolu uakształt dawnych flage- 
iw.
Nie m< g ł° to . ^ojestać bez wpływu na jego 

wy, sziloną “ ' " yy  buchające wesołością by
■OiyÓ ń ę  ostatecznie Ps^hnującym do głębi zgrzy-

P o w d*. z g o rż k  .iałosc, w ia r y  w  s ie b ie  w

ońó aż nazbyt częe o J  j ^ j z  pod jego strof, 
“rintnyoh, jak n a jd e lik a tn ie jsz y . ukj Qbok ^
odzywał > się nieugaszone p g > owvch idea- 

S które nie dają się zlśclć .  albo też
isone padły pod ciosem prądów n o w y e m ^  
Zachwycano się świetną formą Je£° "

Wiano jego dowcip subtelny i estry, P° 0 J 
okrotnie do zatrutej Btrzały, która godząc w pr 
'tka, odbiera mu nawet nadzieję ocalenia; lle. n 
l tylko w idziało, że te cacka wspaniałe są ułom- 

wielk-ej gwiazdy —  rozbitej.
[Jsuł to. że nie spełn ił zadań, do jakich został 
.iiiy, a owo poczucie jeszcze bardziej go gnębiło 

"goryesału Nerwowy, rozstrojony, nie m iał dość 
i by oprzęć się pokosie spokoju, którego napróżno 

la ł  w ży cm ^  Sięgnął poó, przedwcześnie i samo- 
tie, wydzierane * rąk śmierci czarę wiekuistej

Dla zsajomych ie8V krok ten smutny bardzo, 
bodzianką być m ógł ••

Szkoda zaprawdę L-go ezłowieka, który całe 
cierpiał, szkoda wielkirgo talentu, który poi„- 

ledwie m ałą cząstkę tego, co mógł Hworzyć.

W latach 1 8 7 8 —1884 pracował w Dzienniku 
polskim  pod redakcją L. Z a j ą c z k o w s k i e g o .

Następnie przeniósł się do Warszawy, gdzie do­
bijano się o utwory jego, noszące na sobie piętno 
szczególnej oryginalności.

W ostatnich czasach rozstrój jego nerwowy 
wzmógł się znacznie i jest prawdopodobnem, że t0 
właśnie wpłynęło na powzięcie rozpaczliwego 
który onegdaj spełnił

Spokój jego znękanemu duchowi i 
t  Ks. biskup F reppd  w  zm arły®  ®- 22- hm. 

biskup Freppelu, traci Rzym jednag® z najbardziej 
wojowniczych książąt Kościoła we Francji. Na s o b o r z e  
W atykańskim należał do rzęd® najżarliwszych _««- 
mierzy dogma u o nieomyln0^c* papieża. Al*® osy 
z rodu, manifestował się «*wste j a . o g o r* *  & tr |lotu 
francuski i uie taił się nigdy ze swą meffawiSCfą do 
Niemców W czas. kulturkam pfu bismarkowskiego 
w P ru sach , doszło było n a w e t  do tego. że rząd fran ­
cuski musi ił energicznie występować przeciw mię 
sianiu  Się zmarłego biskup* do tej walk., Wybran.

j8 8 0  w BreJi do izby deputowanych, staDął po 
śmierci are jjupanloup na czele klerykalnego stron­
nictwa we Francji- Zmarł w 64 r. życia.

||aUelOQl<l. Jozeia K u r z  we  i 1, wdowa po le­
karzu, zm arła we Lwowie d. 24. bm., w 83 roku 
Żyeia.

Kalendarz. Piątek (2 5 .) : Boże Narodzenie. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o go­
dzinie 4. minut 4.

K ę j e n c i  m y ś l i w s k i  WoJar, pomwać ca 
jelenie, kozły (rogacze), Iis^ zające, dropie, pardwy, 
bażanty, kuropatwy, ; iomki, jarząbki, cietrzewie, głuezce 
i ptactwo wedne i błotne w ogólno nii.

Wspólny opłatek. W biurze korpusu weteranów 
wojsk., odbędzie się wspólne łamanie opłatkiem dnia 
25. bm. przedpołudniem, do którego wydział wszyst­
kich swych członków zai rasza.

Zarząd „Czytelni kolejowej' we Lwowie zaprasza 
swych członków na wspólny opłatek w dniu 27, bm. 
w lokalu własnym przy ul. Gródeckiej 1. 26. odbyć 
się mający.

A re k ę . J ó z e f i M aurycy Jokaj. Jak wiadomo, 
genialny pisarz węgierski, Jokaj, pozostaje w zaży­
łych stosunkach przyjaźni z arcks. Józefem, który 
znów jest jedną z na.jp pularniejszych osobistości na 
Węgrzech. Owoż Jokaj „na gwiazdkę" przesłał temi 
dniami córkom arcyksięcia, Klotyldzie i Elżbiecie, 
swoje „B ajki", za co od ojca otrzymał takie podzię 
wanie: „Alesulh 17. grudnia 1891. Czcigodny przy­
ja c ie l  ! Przyj ni Pan najszczerszy wyraz podziękowa­
nia mojej żon. i mego, za Bajki", przesłane moim 
małym córeczkom. Miłe te upominki zdobić będą ich 
stoliki Gwiazdkowe. Mnszę wyznać, że te „Bajki" 
czytałem już, ponieważ wszystkie dzi.-ła Pańskie ida 
prosto z pod prasy do rąk moich i jakkolwiek jestem 
starem jnż dzieckiem, „Bajki te podobały mi się nad 
zwyczajnie. Łącząc najserdeczniejsze życzenia na zbli­
żająca się święta i Nowy Rok pozostaję niezmiennie 
szczerym wielbicielem i przyjacielem Pańskim.

Arcks. Jósef. 
Awans na ko ei Korola Ludwika przedstawia 

się tego roku bardzo skromnie Wszystkiego awanso 
w»łn 123 urzędników, z personalu służbowego zaś 
dotychczas nikt.

Ordynacja im. hrabiów  Dzieduszyckich. W ło­
dzimierz hrabia D z i e d u s z y c k i  otrzymał od rządu 
pozwolenie na utworzenie ordynacji familijnej ze swo­
jej własności nieruchomej wraz « żywym i martwym 
inwentarzem, a  odnośny projekt ustawy przedstawił 
rząd izbie wyższej na ostatniem jej posiedzeniu.

TT skład 0'flyiRcJi wchodzą dwa klucze: Potu- 
rzyeki, w powiecie sokalskim i Zarzteznieński, w po­
wiecie jarosławskim , reprezentują wartość co najmniej 

,r ' li-  Oprócz tego należą do ordynacji: pe­
wne grunta w Sokalu w Kłusowie i uom we Lwo- 
ww, przy nlicy Teatralnej, wraz z mieszczącem się 
w ymie domu Muzeum pizyrodniczem imienia Dzie- 
10()Z()(H)Ĉ ł ktdr^ to dom sam oszicowany jest na

Nowa ordynacja otacza to Muzeum szczególną 
pieczołowitością. Z mienia fideikomisowego ma się 
wypłacać recziue 12 0Q0 zł na utrzymanie i rozsze­
rzenie tego zakładu.

W razie rozwiązania ordynacji, w skutek braku 
następstwa, całe mienie fideikomisowe ma być użyte 
na wystawienie i utrzymanie połączonego z Mtuzum 
zakładu naukowego dla tudiów przyrodniczych

Pierwszym ordynatem będzie sam fundator, po 
nim obejmie ordynację Tadeusz lir. Dzieduszycki, syn
K azim ierza.

^ uch przedśw iąteczny dopiero wczoraj wieczo 
rem znacznie się ożywił. Ws-.ystkie sklepy korzenne 
i cukiernie są przepełnioue kupującymi. S z k o w r o D ,  
ów lwowski Hawełka, gromadzi w swych pokojach 
do śniadań tych nieszczęśliwych mężów, których żony 
na czas przygotowań świątecznych wypędzaię foimal- 
nie z domów. To samo dzieje się u Wojciechowskie­
go a stara firma Bj łłabana nie może nast rczyć s ła ­
wnej żytniówki, która pobiła francuski koniak. Stary 
Mańkowski, Markiewicz, Bolecki, Beyer, Baczyński, 
Sadłowski, cieszą się również ogromnie powodzeniem, 
a w składach wybornych rosolisów i wódek pp. Mi 
kolascha i Baczewskiego, do źródła nie można się 
prawie docisnąć. To samo dzieje się w cukierniach. 
Tutaj prym wodzą pp. : Gross, Hauser i B’euie«ki, 
Kruszyński, Wierzbicki i Lewaudowski. Dostaniesz 
tutaj wszystko, c ego dusza zapragnie. Prześlicznych 
bombonierek i najlepszych cukrów dostarczą Hausei 
i Bieniecki znakomitych tortów dostać można u Grossa 
lub Kruszyńskiego, zaś pp. Wierzbicki i Lewandowski 
mogą zadowolić nawet najwięcej wybrednych arna o-

FÓW Osróez^rodzynek i słodyczy, potrzebne są ryby 
Tych poddostatkiem można dostać u niegrzecznych 
niestety handlarzy w Ryoku i « grzecznego bdfieichera. 

rozustają jeszcze prezent i  S wlazdko^ ’ y

S l j  .M to tó  1 f s O . n j c h  r , » J ,  w ,U r

%££  ̂ . w - « -
mmcza
mego Z a m o ś ć  o p o j a w i ą
dący Dr. W ą t A 1.1- M ipzyńsk.ago. -  “  y w

m z a k ł a d z i p S f e  był rzeczywiście Lczo j  
“ ° ,m t  o dnia 1 ' l i t ego 1882 roku.

Włodairoierz Stebelski w kwiecie wieku
ńego, licząo la t 44.
P rz e « V  kilkanaście ' przebywał we Lwowie, 

zw łan o za tw Szczutku, który też wówczas 
^utjroap swe ś r i^ a ił .

Zaraz n s^ png 6° ^ „ ^ b i a r z  w obecności moje] 
i dr. Ko J ‘ ’ możnaw i8jferweniowaK dokoDał
S6kf - ^ K a z i m i e r z a  hr. M i ^ i  aa chwilą wątpićw śmierć Kazim ^  1 a cała W1(V
domosć, „ak to ^ , h 0b̂ ' | s s e  słusznie

tetu. Wiedtń 20. grudnia 18J i  roKU . v
Sprawą tą pojawienia si§ rzekomego L .iuS | I  

hr. Mią® yK>kiegc zajmują sig obecnie żywy wsz, 
etkie dzienniki wiedeńskie 

1 T o w an  , v w a Strzeleckiego. Wydział Towa­
rzystwa jStrzeleckkK0 zaprasza ezanownych członków 

j na^opłatek. Zebranie w niedzielę d. 27. o godzinie 
11. pr*ed południem w sali Towary 8twa
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M ałe sprostow anie. We wczorajszym numerze 
K urjera  Lwowskiego w arykule pod nap isem : „Mi- 
zerja teatralna" ssaje to pismo rzekomo w obronie 
artystów  i reszty personalu teatru hr. Skarbka i do­
wodzi, że są oni ofiarami dyrekcji nie wypłacającej 
gaży i popełniającej na nich wiele innych nadużyć 
niweczących ich byt i grożących ich przyszłemu losowi.

Między nnemi podnosi K u r jer, • że pewien ar 
tysta z ig r '’ sił przed przedstawieniem zerwaniem spek­
taklu, jeżeli ^nie otrzyma gaży —  że orkiestra nie 
ohciałc ,fn k a ć“ — z tego samego powodu i t. p.

Możemy zapewnić szanowego obrońcę sceny 
naszej, że tak ni« było —  a czynimy to z tern 
większą przyjemnością, że stajemy tu nie w obronie 
dyrekcji, ale właśnie tych wszystkich branych w o- 
bronę członków sceny lwowskiej, któ-zy mimo, i ż  
a k ty c z n i e  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  n i e o t r z y -  

m u j ą  r e g u l a r n i e  p r z y p a d a j ą c e j  i m n a l e  
/ i i o ś c i ,  spełniają i spełniali swe obowiązki z godną 
tylko pochwały i uznaDia starannością i "gorliwością.

Dla czego jednak dyrekcja nie mogła wy wiązy 
wać się punktualnie ze swych zobowiązań, oto należy 
zapytać miasta, które dotąd nie Wypłaciło subwencji 

a z e s z ł o r o c z n y  s e z o n  operowy i Wydziału 
zkrajowego, który odmówił wypłaty wszelkiej subwen­
cji na tak długo, dokąd sala teatralna nie zostanie 
odrestaurowaną dalej cyrku, budowy własnym ko­
sztem teatru letniego, wreszcie influenzy, która na 
dwa przeszło miesiące wygnała widzów z sali tea­
tralnej

Niech więc szanowny autor owego artykułu  
(o i l e  n a m  w i a d o m o  p e w i e n  j e g o m o ś ć  
k t ó r e m u  d y r e k c j a  t e a t r u  Dj e c h c i a ł a  
u d z i e l i ć  b i l e t u  w o l n e g *  w s t ę p u )  uspokoi 
się, bo artyści obrony jego nie potrzebują, a dyre­
kcja z nim liczyć się nie może i zapewne nie będzie, 
żałować tylko trzeba, iż jakiekolwiek pismo daje się 
brać na lep panom szukającym tą drogą zadość 
uczynienia dla swych osobistych chęci lub niechęci.

Przenieienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowogo Hieronima Urzędowskiego 
z Husiatyna do Brzeżan.

Tem peratura Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura w tym czasie była —  4 ‘5°C., naj- 
wyż za 1 0°C., najniższa —  5 ,9°c.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły słaby (3), śiednia temperatura doby pod­
niesie się do — 1'0°C., niebo będzie zachmurzone, 
a względna wilgotność p iwietrza około 85 p rc .; opad : 
śnieg nieznaczny.

D o  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w !
W dniu 1. stycznia 1892 rozpoczyna „Dziennik 

Polski" XXV. rok istnienia.
D ziennik Polski stoi o w ł a s n y c h  i tylko o 

własnych siłach — to też nadzieja ’e«o Jedynie 
w życzliwem i szczerem poparciu czytelników.

Nadzieja nie zawiodła n a . :. ha brak poparcia i 
życzliwości nie możemy się ^(fśkarżać —  a szczerze 
za nie wdzięczni, z naszej strony staramy się wpi o- 

adzać w piśmie naszem korzyrine zmiany i reformy. 
PrzyzDaią Bt.r1  ̂ zytelnicy ze gtwej strony, że część 
fejletonową w nasze® piśmie ( odpowi % ich życzę 
niiuii. Depesze > ’sze poĆKj? ^ ęd rm  o b i.jśc i i dokła­
dności nie u rv  iją depeszoiJjB sm  zagranicznych, o 
tyle lepiej s y \  '.anych. Ne 
baczniejszą u \ gdyi. Bą! 
nien przedewsi iem da, 
chwili i Dodaw: . ezyteli
wsze w id a r ^ k ’',

,Dzieh1nl( Polski13 jest

ten zwracamy naj- 
l że Dziennik- powi- 
[ dny obraz bieżącej 
najspieszniej cieką

'  ^m em  poi
Sk<em w  Galicji k t ó r e  p r e ś u m e  a t o r o w i e  
t a k  w m i e ś c i  j a k  n a  p r o w i n ^ i ,  o t r z y ­
m u j ą  c o d z i e n , .  . i w p o n i e d z i a ł ­
k i.  W ten sposób .  er. 1 >1 i  daje prenumerato­
rom zamiejscowym 1 ji.,,r ..ów  więcej, jak  każde 
inne pism o; a chocu kcszo tych 52 numerów prze­
nosi 6 000 zł roczu.e, mimo to D zienn ik  kosztuie 
tyle. ile inne większe pisma polskie —  jest więo sto- 
srnkowo najtańszem pismem. Oprócz tego, daje D zien­
n ik  Polski rok rocznie 2 lub 3 dodatki okoliczno­
ściowe ilustrowane.

Dział korespoadenoyj zamiejscowych i zagrani­
cznych został znacznie rozszerzony. Obecnie korespon­
dentami D ziennika Polskiego są p p . :

Adolf 1 n 1 e n d e r  — Wiedeń ;
Jerzy P u ł j a n o w s k i  — Budapeszt;
T.. —  P raga;
Dr. M a j c h r o w i c z  — Berlin;
Edmund N a g a n o w s k i  —  Londyn;
J . S a s k i  —  P a ry ż ;
W a s i l e w s k i  —  S tam buł;
*** — Rzym ;
Dr. Chiisto K e s s i a k o w  —  Sofja;
K l a m r z y ń s k i  — Medjolan
Nadto z Krakowa pisuje p. Z. K l e c z k o w s k i ,  

a obok tego mamy korespondentów w Warszawie, a 
obecnie w Kijowie i Wilnie.

C zy te ln ik ó w  i p rzyja ció ł naszych upraszamy,
i-żcby jak najozęście.j pisywali do nas o wypadkach i
zdarzeniach im bliższych P.szcie nam Panowie o
waszych wymogach, zamia ach czynach, o k»żdym
objawie życia - b0 w ten tylko sposób objaó można 
o g ó ł  s p r a w  k r a j o w y c h

„ I P  W!BŚCi Przygotowanych do druku
w najbliższe) przyszłości pozwalamy sobie wymienićs s r  n ,' o,7 tió r" p»“ » r iiT -!,e 
. . E ^ r ^ r T ’ 0 '

Wasi Ojcow ie.
Jestto utwór, skreślony na tle powstania listopa­

dowego, w którem udział Galicji świetnie jest scha­
rakteryzowany. Poszczególne obrazy tego wielkiego 
dziejowego momentn skreślone ea genialnie a cała 
powieść nosi na sobie Wszelkie cechy i zalety powie­
ści genialnego autora.

D a l e j  m a m y  w t e c e :  

skargi J Bo g o s z a  nader wdz>§czny obrazek p |  B  z

E d . N a g a n o w B k i e g o ,  wyborną humoreskę
pt. Zona weterana i powieść oryginalną na tle spo- 
łecznem pt. W ss.jstkieu p ie n ią d z '

R ó w n o c z e ś n i e ,  o b o k  p o w i e ś c i  o r y g i ­
n a l n y  c h ,  z a m i e ś  c z a ć  b ę d z i e m y  t ł u m a ­
c z e n i a  a u t o r ó w  o b c y c h .  W pierwszym rzedzie 
zamieścimy: Powieść M is  B r a d d o u  pt. N a  tropie 
zb rodn \ H e i s i n g a  N a nowych torach i powieść, 
przerobioną z holenderskiego, pt. G ryzący czerw.

Prócz tego mamy zapewnione współpracownićtwo 
wielu pisarzy naszych.

W odcinku D ziennika  p0 ukończeniu obecnie 
drukujących się powieści, rozpoczniemy druk powi(,z0

Zygmunta Kaczkowskiego
pt. „Wi s i  ojcowie", a równocześnie M is  B r a d d o n  
„N a tropach zbrodni1.

W dodatku zaś:
Ed. N s k g a n o w s k i e g o  pt. „Zona weterana", 

z iyeifc Potasow robotników w Anglji-
i m i , takie uwagę na korzystne warunki 

prenumera, v B.*^aceu dja prenumeratorów D zien­
n ika  polskiego.

Przed koncertem próba w  „Lutni" odbędzie 
się w poniedziałek dnia 28. b. m. o godzinie 7. wie­
czór, na którą zarząd zaprasza wszystkich członków 
czynnych. _________

\K i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y  c m e .  *
Rapartoar teatralny. L>ziś w piątek popo ■ 

łudniu o gjdzinie pół do 4 „Wilhelm Tell", : 
tragedja w 5. aktach Szyller’a ; wieozói o godzinie 7 
„Ali-Baba", operetka w 3. aktach a 8 odsłonach 
LeCoqu’a ; jutro w sobotę popołudniu o godzinie pół ■ 
do 4 „W ielki Mogoł", operetka w 3. aktach Audran’a ; * 
wieczór o godzinie 7 „Koniec S o d o m y s z t u k a  w 5. i 
akiach Suderm ann’a ; w niedzielę popołudniu o go- i 
dżinie pół do 4 „K urjer cara", widowisko sceniczne
w 10. ob razach; wieczór o godzinie 7 „Ptasznik
z Tyrolu", operetka w 3. aktach Zeller a.

Przegląd polityczny.
* W iedeńska gazeta  urzędow a ogłasza p a ­

tent cesarski, zw ołujący sejm y krajow e Salzbur 
ga, S tyrji, G orycji i G radysk i na dzień 28. bm. 
Sejm y te i sejm Niższej A ustrji będą jedynem i, 
k tóre obradow ać będą w tym  jeszcze roku. M ógł 
zatem  i nasz Sejm  być zw ołanym  tem bardziej 
że nie ulega wątpliwości, że rozpraw y nad tra ­
ktatam i bandlowemi nie zajm ą ty le czasu, aby 
potrzeba było poświęcać na nie ca ły  styczeń. 
Można było zatem zw ołać sejm y zaraz po św ię­
tach  i jedyn ie  przerw ać je  w styczniu na czas 
krótki, potrzebny do uchw alenia traktatów  h an ­
dlowych.

* Spraw ozdanie komisji izby poselskiej o 
uchwalonem  przez izbę panćw projekcie do U3t..- 
wy, dotyczącej s t u d j ó w  p r a w n i c z y c h  
i e g z a m i n ó w  p a ń s t w o w y c h ,  zostało one. 
gdaj do posłów w ysłane. J a k  wiadomo kom isja 
stanęła przew ażnie na gruncie p r z e d ł o ż e n i a  
r z ą d o w e g o ,  czyniąc tez rozm aite zm iany w 
uchw ałach izby panów. O statecznie uchwalono 
pięć rezolucyj do rządu. Spraw ozdaw cą je s t dpt. 
M e n g e r

* Czas donosi: „Całkiem  m ylną jest wiado 
mość o b lisk ;em powołaniu hr. H ohenw arta do 
izby panów. Z  dobrego źródła wiem, że hr. Ho 
henw art pozost»ie w izbie poselskiej przew ódcą 
stronnictw a konserw atyw nego, a które z dość 
różnych złożone żywiołów, rozpadłoby się na 
k ilk a  odłamów, jak ty lko  opuściłby izbę poselską 
hr. H ohenw arl, k tóry  powagą swoją i pojedna 
wczym wpływ em  łączy  te odłam y w jedną ca­
łość."

* N . fr. Pr. w dzisiejszym  num erze roz­
trząsa  ewentualność, że P leu er cofnie się z wi­
downi życia publicznego. F ak tem  jest, że stron­
nictwo zjednoczonej lewicy proponowało P lenera i 
z jego wiedzą i zezwoleniem jak o  k an d y d a ta  na J 
m im stra bez teki, ale Taaffe kandydatu rę  tę od- i 
rzucił stanowczo. j

T e l e g r a m /  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  j
Warszawa 24. grudnia. W czorajszej nocy ’ 

odebrał sobie życie znany poeta i publicysta, i 
W łodzim ierz Stebelski. -

Wiedeń 24. g ru d n ia , j Nęwy minister.) Wr. j 
Ztg  ogłH jza nom inację K  U fe n  b  u  r  g n  “in in iatrem  j 
b ez  tek i.

Dzienniki lewicy zam ieszczają kom unikat te ­
go stronnictwa, w którym  po historycznem  przed­
stawieniu całej spraw y napisano „G dy^juk łsdy  
z rządem  przybra ły  pewniejsze k ształty , nasuw ała 
się sam a przez się m yśl o wstąpieniu przewód- 
ców stronnictw a w sk ład  gabinetu Rząd je d n a k  ; 
ośw iadczył iż to niezgadzałoby się z jego stano- ■ 
wiskiem  po nad stronnictwam i. Z odpowiedzi tej • 
rządu, nie w ynikało jednak , iżby inna kom bina- ! 
cja by ła  niemożliwą i dla t-go też osiatecznie j 
stronnictwo porozumiało się z rządem  co do j 
wstąpienia w sk ład  gabinetu  K u e n b u r g n ,  ja ­
ko męża zaufania lewicy. F a k t ten nie zmienia 
jednak  w niczem stosunku stronnictw a do rz ą ­
du. Stronnictwo zachowuje i nadal wolność akcji 
i nie stanie się — j ak  tego zresztą w ym agają j  
dzisiejsze stosunki —  stronnictw em  rządow em . j

W  końcu zaznacza kom unikat, iż h r. Taafle < 
wyraźnie przyjąć m usiał do wiadomości, iż stron- j 
n-ctwo nie wejdzie w t zw. większość kartelow ą, ! 
z jakiem kolw iek innem  stronnictwem i zastrzega 
sobie swobodę postanowień. Nowy m inister, w e­
d ług  kom unikatu będzie uczęszczał na posiedze­
nia klubu i u łatw iar stostmki m iędzy klubem  a 
rządem .

Wiedeń 24. grudnia H rt W łodzim ierz L e -  
d o c h o w s k i  otrzym ał godność podkomorzego. 
D r A ndrzej K ł o d z i a u o w s k i  w A leksadrji, j 
o trzym ał ty tu ł radcy  rządu.

Budapeszt 24. grudnia. (Rozw iązanie sejmu). 
Zaw iadom ienie, iż rząd  postanowił rozwiązać 
0ejm, wywołało dobatę w której wszystkie stron­
nictwa opozycyjne nazw ały k rok  ten przeciw nym  
ustawie. Szapary odpowiedział, że k rok  ten je s t 
wskazanym , ażeby dowiedzieć, się k tóre  stronni­
ctwo m a  w i ę k s z o ś ć  narodu za sobą. Po- 
wszechnem je s t mniemanie, że opozycję czekają  
dotkliwe porażki p rzy  now ych w yborach.

Berlin 24. grudnia. (Projekt do osobliwszej 
ustaw y ) wygotowywać ma w edług doniesienia 
K reu tz  Ztg. niem ieckie m inisterstwo spraw  w e­
w nętrznych. W  m yśl tegc projektu  m iałaby być 
z n a c z n i e  o g r a n i c z o n ą  w o l n o ś ć  p r z e ­
s i e d l a n i a  s i ę ,  a to ażeby pow strzym ać wy 
luduanie się wsi na rzecz miest i w ielkich ccntr 
fabrycznych  Z m ia ta  zam ieszkania ma b y ć  za­
leżną od w ykazania się w nowem miejscu m ie ­
szkaniem , m ającem  wymogi hygieniczne w p rz e ­
ciwnym bowiem razie przymusowo ma być d o ty ­
czący  odstawiony do m iejsca poprzedniego.

Zubożali, na czas trw an a niemożności za­
robkow ania m ają o trzym yw ać m ieszkanie od 
gm iny. K rauz Zeitung  sachw yca się tym pro- j 
jelitem .

Rzym 24 grudnia. W  odpowiedzi na a d v f
kardynałów  w ypow iedział papież movię w 
wie robotniczej. W ychodząc z za łożen ia/ 
spraw a t» może być 2 -iatw iona Wyłąc2
d łu g  za Bad ewanielji, o św iadczył, ż e ^ ońciÓJ: 
chętnie zajmie się je j rozwiązaniem . Ko

ścioła są słowami Wzajemnej miłości a s W  te 
powinni sobie zapam iętać 2arówn0 pracodaw cy 
jak  robotnicy.

Stam buł 24. grudnia. (Spraw a Che udoum e). 
D nia 19. b. m. poseł fr*ncu*k i C a m b o n  przed . 
łożył tureckiem u gabinetowi w kt(jrej  za,
znaczył, iż rząd  bułgarski w yda^f C haudourne’a 
nie porozum iawszy się poprzód z  »gentei]Q fran . 
cuskim, przezco dopuścił się p o g w a łć * ^  m ;^a z y. 
narodw yoh praw . Poseł zwraca u ra g ^  pQr ^  
konsekw encje, jakie k rok  ten 'rząd u  ^ u*8ą»sk ieg0 
pociągnąć może za sobą. W krótce potem praed_ 
łożył a g e n t  b u ł g a r s k i  W . Porcie Sprawo­
zdanie o przebiegu tej spraw y. Chrndorne *o 
stał skazany  na w ydalenie jeszcze w kwietniu, 
jednakże  skutkiem  interw encji k ilk u  konBulów 
w strzym ano wydalenie. W ówczas już powia^0- 
domił rząd ajenta francuskiego Lonela o stanie 
tej spraw y. J ooecnie n a  d w a  t y g o d n i ®  
p r z e d  w y d a l e n i e m  C haudourne’a odniósł 
się m inister G resów  do Lonela i oświadozył mu- 
iż korespondent ten z  powodu ciągłych oszczerstw 
m iotanych na B ajgtirję zostanie wydalony z nad­
mienieniem, ażeby Lone1 doniósł o tem swemu 
rządowi. P orta  poleciła swemu ajentowi zbada, 
nie tej spraw y i przedłożenie sprostowania.

B ukareszt *-4 grudn ia . Rząd rozw iizi-ł obie 
izby i rozpisał nowe w ybory na pcczątek lutego.

Belgrad 25. grudnia. C ar nadał regentom 
Proticzowi i Eelima^kowiczowi ordery białego 
o rła  I. k las j .

i v » e d 24 srujinia Kredyty 287 12, anglosy 153-10, 
laenderbanki 198 30, staatsbany 287-30, ake.h t ^niowe 1G 0'-,
10G-70 maJ'0W* a 5> węgierska renta złota

Wiedeń 24. grudnia. Słychać, że prezes 
J a w o r s k i  został do Wiednia powołany i ma
tu p rzybyć w poniedziałek.

Berlin 24. g rudnia  ^ E a kom item u uczonem u 
Curtiirsowi n adał cesarz na 50 ielnj jubileusz 
doktoratu  gw iazdę kom andorską orderu H ohen­
zollernów.

Berlin 24 grudnia. Z  półurzędowego oświad­
czenia Tem psa , że ajen t francuski L anel uia ae_ 
rwał, ty lko czasowo przerw ał stosunki z ra ą ^ j j j  
bułgai 3kim, wnoszą tutaj, że Ribot pragn:<' za ła­
godzenia histo-ji ‘ Chadourns tylko jeszcze ni« 
znalazł formy, k tó raby  rządowi francuskiem u 
przyzwoite wycofanie się umożliwiła.

P a r y ż  24. grudnia. S łychać, że w skutek  in­
terw encji Rosji, postanowiła F rancja w ypłacać 
Czarnogórze corocznie pew ną stałą subwencję,

S tam b u ł 24. grudnia. Z  rozkazu Porty 
uwięziono w S ku tari 156 A lbańczyków  za współ­
udział w rabunkach . Pozwano przed sądy 200 
hersztów  którzy jednak  uszli w góry.

Belgrad 24. grudnia, W  całej Serbji odby ły  
się w tych  dniach w ybory gm .nne. R ad y k ały  
usyskab  w praw dzie większo*'., jednakow oż stron­
nictwo postępowe i liberalne, zdobyto więcej m an­
datów niż przy  ostatnich wyborach. Opozycja 
znacznie wzrosła.

N A D E S Ł A N E .
Z d j ę c i a  I p o w l ę k s i e u i a  f o t o g r a f i c z n e

>#. do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogralji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

U .  G O L D B E f i G A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. J75tj j  j

Nowość: Efektowne fotografie na blałem szkle matowem.

M. J O N A S Z
OOM B A N K O W I i K a N T O K  W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 . 3 ,
kupuje I sprzedaje w s zy s tk ie  efe kta I m onety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincii wykonuje niezwłocznu bea doliczeni* 

prowizji. 1017 i —?yruwizji. j 017 j —r
„ G ł ó w n a  r e p r e z e  n t a c j a  c a U 4 | |

n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  v  gW| e c 5« 
T o w a r z y s t w a  n b e * p ł ^ « * e ń  n a  ż y c i e  
M n t n . i l . 1- — B o k  z a ł o ż e n i a  I 8 4 2 n  ”  ^

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

d r .  B r o n i s ł a w  Skałkow s k l
były a s y s t e n t  i operator kliniki prof. ,jr  o h r o b * b 

we Wiedniu

1886
ordynuje od 3— 5, dla ubogich od 8-—̂ *
t <* Lwów, Piekarsk& ]. 4;—y uwuw, ncntiiDM j. 4 —

D r . E m il  W  e c h s ler
lekarz  chorób w ew nętrznych « .  . .

specjalista w chorobach lofedki
P° przebytych  dłuższych studjacb o* .

profesora Osera we W iedniu, powrócił * or(™ J e 
1740 1— y od 3—5 .

'jd/rr-. ■ 
T» u d a  ® i ł a r a

mit*™iH4U£l
jako źródło le e tX o r e a n A  Setek 
wszystkich ei w  o d d ®?Jt®
1 t r a w l e n l l l o ł ą d k a  ^
P<5Clf e T o n ^ 8eentÓW 1 Podc?a°s p rzes il^

“ “ s o j  « • * * * «

Karląpad I

/z.liejezego Dame wyd
/ /  sP ^w ie  żałocy n»-' ioWe] Wyd

j  komitet oby w ate lsk i

KARBKA.
T e a t r  ^p  * ‘ ś

O godzi“ ie ‘/a4. po po łudniu:
j Tow arzystw a w zaje® neJNa d o c h ó d ^ 8tór  8ceny lw ow skiej.

W ilh e lm  T e l
»  _  19ł,„«z dramatyezny w 5. ak tą jW a w 13. ods)0n„fih jnr 

0 Szyllera. Przekład M ig a ła  BudzyuskiBBnlego.

‘■i
■



V

n u m e r  g w i a z d k o w y .

„Srajcie Mozarta..."
M ieszkanie przy plac& Vendome, smutną, 

-zygnęfciającą atmosferą się napełniło. Jesienne 
ońce zaglądające przez okna, we ,zacb jedyni® 
łó j odblask  znachodziło, przebrzm iał już neC 
Ihniony śpiew Delfiny, zamiast czaruj.*0^® 
żwięków, zaległa ponura, uroczysta Oiuza. r r~e ' 
'ana jękiem  chorego, lub łkaniem  otao*®]^°yc
0  przyjaciół- Z agasł ostatni prom yk Da .ziei 
leń śmierci ogarnął wszystko dokoła-

Chopin dogorywał... 1C.„
B ył to dzień 16. października r. 1849. 

Jhory leżał w ostatnim z trzech pokoi, podtrzy­
mywany przez G utm ana, p i e i ^ 0^  Przez 
,ostrę swoją i księżnę Marcehnę zartoryską. 
Wszyscy, co mieli szczęście «oa mis rza, pełni
1 wielbienia miłośoi i trwogi, ° ° J \  a  dowiady-

się o stan jego  zdrowia- Zdrow ia me było 
UŻ dawno był® jeszcze tylk° ży cie, m ające lada 

chwila zagasnąć- T w aiz  jego p rzy b ra ła  barw ę 
ciemna płuca z wysiłkiem w ciągały powietrze, 
«ierwov\ o kurcze chwytały co chw ila biedne 
sch o rza łe  ciało, trzym ające jeszcze w swych wię- 
■ach ową piękną, mił°śc,1£,: dla ludzi i sztuki 
■płonącą duszę.

D nia tego kilkakrotnie w zyw ał znakam i i 
.szeptem Przyjaciół swoich, aby  się zbliżyli do 
jego łoża. K ażdem u chciał jeszcze ostatnie s e r ­
deczne słowo zostawić-

M yśl jego jednak; mimo nieopisane cierpi®' 
- ia  fizyczne, aznk>ł“ J ,ŁBn,^,?b 8 ê r , k tóre  p rze­
czuw ała, których jQi * .  ®k^ była. O garnęła
i az jeszcze p rzesz ło ś  i znalazła słowa w któ­
rych  się zamknęło wyznanie w iary artystycznej
m istrza, ostatnia jego wola przykazanie nadane 
nietylko tym , którzy je  wprost z ust j ego o d e ­
brali, ale tym  wszystkim, k tórym  spuściznę z0" 
stawił duchową-

Chopin uozymł p jnow ne poruszenie— Fa Pkr a ' 
g nął mieć wszystkich obecnych blisko 81f bie- 
Z daw ało się, lż myśl ja k a ś  jasna  daje mn chwilową 
Ulgę, iż rozprasza na mgnienie ok* e h * " " -  
cierpień.

Franchom e i G avard, księżna i Panna 
Tard zbliżyli się posłuszni wezwaniu-

Głos jego dawno już dźwięk BW°j stracił, 
b y ł to szept tylko :

— M uzykujcie razem , p amiętaj cic 0 m n ie ^
z tam tąd będę się przysłuchiw ać ••

Po chwili zaś uczynił jeBZCze poruszenie, 
a  z wracajac się do Frr.nchom a i w skazując na
księżnę w yrzekł.

— Tobie Franchom e polecam — g r a j c i e  
M o z a r t a  n a  m o j ą  p a m i ą t k ę ! . . .  (Jones

Mozart en metnoire de moi).

W  dzień później, oblicze jego wśród barw  
1 w°ni tysiąca kwiatów zdaw ało się p rzysłuch i­
wać jasnym  dźwiękom m uzyki uwielbianego 
M ozarta —  było już spokojne, wolne od cier- 
Pień. We dw a tygodnie później, rozrzew niające 
m *odje  M ozartowekiagc Beąuiem . tow arzyszyły 
uroczystem u obrzędowi Kościelnemu. Panie 
V iardot G a rc ia  i Castellan, pp. L ab lache i Du- 
pontf oraz chóry i orkiestra, konserw atorjnm ,
pierwsi pospieszyli spełnić wolę zm arłego.*

* *
Stosunek wzajem ny ludzi genjalnych jestnie- 

H w odnie jednym  z najciekaw szych do obserwo- 
w^n,g. przedmiotów w sferze sztuki. Częstokroć 
p o ty k a  sifl .is «śewy dman «u o kaprys nieraz gra- 
n p r łw ę 1 uieuuęci, upodobania i zdania. Chopin, 
?>etyiko, że nie by ł w yjątkiem  pod tym  wzglę­
d n i ,  ale w zapatryw aniach swych i pojęciach 
hardziej ekskluzyw ny, niż wielu innych, stw orzył 
®obie zakres stosunkowo niezbyt wielki, a ścisły 
' w y łą trn y . 2  pośród wielkich mistrzów prze­
szłości, M ozart b y ł jedynym , którego wielbił bez­
k a rn a  owo, obok niego na rów norzędnem  miej­
scu stawia ty lko Bacha.

U tych, którzy  chcą widzieć w Chopinie jedynie 
reformatora, w grze fortepianowej i kompozycji 
"Owe stw arzającego drogi, gorące upodobanie to 
*  muzyce M ozarta, może obudzą pewne wątpli- 

i 'kości. Chopin jednakże , mimu iż istotnie do­
pełnił to, co w m łodości swej sam zapowiedział, 
** „stworzy sobie o m uzyce świat nowy, inny“ .

więcej wspólności z M ozartem, niż ze swymi 
Współczesnymi kompozytoi ami, niemówiąc już o 
Następcach. Przedew szystkiem , niebyłto reform a 

r  Walczący P°d naciskiem  w łasnych refleksyj. 
i^s^u lu jący  nad wynalezieniem nowych form 
J * k y c- efektów, ale byłto  genjusz, którego 

było piękno. U rodził się z poczuciem 
duil j ak  u r°dził się ze skarbam i melodyj 

u ę ty * y  —  studja rozw iązały m u rękę, rozwi- 
S » u l '> « i  życie poła® wrażeń, dawało ciągły 
nie hLi '-iąglą treść kom pozycyj. A le t.i treść

nam ysłu poprzedniego,

chm arę 

Ga-

um ■h przedmiotem
arty-

w P o d e j r z e n i u .
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stą, zakw itała  ona czarującym i dźwiękami 
tak ' ja k  serce drżało tysiącznem i uczuciami. 
Sm ak jego do najwyższego stopnia wykwintny, 
splatał te dźwięki w tkan k ę  niezrównani j 
wytworności. Znam y je  wszyscy doskonale 
i Wielbimy w rozlicznych, a zamsze cudnie
pięknych kształtach . I  charak terystyka narodo
wości w m nzyce jego nie b y ła  w ypływem mten- 
cyj z góry pow ziętych — b j ł  Polakiem, kochał 
ojcyste niwy, tęskn ił do nich a P°d wpływem  
tej gorącej miłości, pojawiały B'S m yślkjego 
melodje, k tóre  odbiły ducha narodu, a naród ca­
ły  m usiały za serce u c h w y c i ć .  Ale pię no m u­
zyczne było dlań jedynem  przykazaniem  arty 
stycznem  -  a owe niewyczerpane źródło dżm ę  
ków, tryskające  z jego  fantazji, jedynym  bod ż̂
eem twórczości Te dwa czynniki zrobiły zeń 
m ocarza w dziedzinie sztuki, mimo zakresu  wy- 
ł  fn„ł-nnianowego, w jak im  Się obracał —
oTeTeż zbliżają go tak  do M ozarta, łącząc te 
dwie d-isze braterskim  węzłem.

Mimo, żo w m uzyce fortepianowej cały  p ra­
wie świat dzieli ich obydwóch — cała technika 
instrumentu jest inna i harm oniczna budowa 
kompozycji odm ienna, dachowy jed n ak  pierwia 
stek jest jeden  i ten stw arza to bliskie p o k re ­
wieństwo. Naw et owa pogoda M ozartowska, zd a ­
je się uśm iechać z dzieł Ohomna — oczywiście 
z pierwszych jego utworów. Później, gdy silniej­
sze w strząsnęły nim ciosy, gdy losy kraju  gnębić 
go zaczęły, gdy wreszcie choroba życie zatruła, 
znikła pogoda tu i owdzie ty lko przeglądająca— 
niezatarty  się jed n ak  nigdy idealne linje piękna. 
U rodził się w w ieka nerwów i nie m iał ^ k j 6.! 
siły do dźw igania ciężaru życia, jak ą  miał Mo­
zart .. A le właśni może w poczuciu tej nie tylko 
artystycznej ale i moralnej wyższości twórcy 
Reąuiem, um ierające usta ;°go w yrzekły .

—  G rajcie M ozarta...
A  więc odetchnijcie świeżą wonią jego har- 

monij, gaście pragnienie u przeczystych zdrojów 
m elodyj, rozgrzew ajcie się promieniami rytmów 
drgających  życiem i młodością, poznawajcie ten 
um ysł zwrócony ku  ideałowi piękna, uczcie się 
wielbić to serce kochające i czyste, szukajcie 
w m nzyce jego zdrowia, św iatła i szczęścia... _

T ak  nam  naiiaznje Chopin — nasz n a j­
w iększy i najukochańszy.

Czyżby przeczuw ał, że przy końcu gorącz­
kowego życia, znużone „kunstw erkam i“ przyszło­
ści stulecie, c :łem  tercetu  zapragnie zwrócić się 
k u  M ozartow i?... 7 .

S tan isław  Niewiadomski.

2 £ i e ć L 3 ^ ?
„Bóg się rodzi, moc truchleje!“ śpiewają Anieli,
A. na ziemi biedne mnie aeree Sie weseli,
„Bóg się rodzi, moc truchleje! śpiewają <
A na ziemi biedne moje serce się weseli,
I  podnoszę w niebo oczy z trwogę i nadzieją,
Żali dzień już świta, w którym złe mocy struonieją 
I  nadstawiam chciwie uoha na wiatr, co szeleś3i.
Żali echa nie zasłyszę Betlejemskich wieści !

*  *
Pusto — głucho ! Próżno wzrok mój i słuch się natęż,., 
Zdała jęki tylko słychać, słychać szczęk oręża,
I  jak burza biją glosy złowrogie do nieba, (
Jedne krzyczą: Wojny chcem y! drugie krzyczą : C hleba. 
Zdała niebo się krwawymi blaskami rumieni,
Czy to jasny świt jutrzenki? -  nie, to blas’. m ni

Wieu f żgorśSnlaTŷ i Wt mych, ranie,
[mowa:

Kiedyż się na ziemi ziszczą Aniołów Twyoh słowa ? 
Kiedy brat poniesie bratu miłości orędzie 
A chleb wszystkim dzieciom Twoim ziemia ro n  ę z 
Kiedyż słońce nam zaświeci wpośród czarnej nocy. 
Kiedyż miłość się urodzi, złe struchleją m

23. g ro d .i. 1891.

Na wszystko jest rada.
P an  Ignacy  Kilobiński znany je s t w sze­

rokich kołach  naszego tow arzystw a — z do­
brego apetytu . Zaproszony na h erba tę  lub ko ­
lację n igdy nie daje się dw a razy  prosić, w szy­
stko m u sm akuje, a co do wina to j'est mn 
zupełnie obojętnem, czy kieliszek napełniony 
„austrjak iem - czy „węgrzyn®111 • W obec tego, 
że pan K ilobiński jest kawalerem , liczy la t 29, 
m a sta łą  posadę z adjutum  600 zł. i ®o najw a­
żniejsza dobrze tańczy, więc i herbatki i kola­
cyjki trafiają mn się bardzo często- W ] rawdzie 
panny ss-epczą sobie coś na ucho, gdy P an 
Ignacy  osłoniwszy starannie gorset koszuli ser­
wetą, nic me mówi, ty lko  z największą zaja 
dłoscią „pałasz ije “ polędwicę lub p rzypum ocy

palców m orduje się z kaw ałkiem  pieczonego 
kurczęcia, ou jed n ak  nie widzi tego i w pada do­
piero w dobry humor, gdy kolacja  skończona 
i w szystko ze stołów sprzątnięto.

T a k  w ygląda nasz bohater.
A dw ent przebył on jak o ś  szczęśliwie, a na 

w et nie schudł’’ widocznie więc, że na  zaprosze­
niach nie zbywało.

Z bliżała  się jed n ak  wilja — -a więc w ażna 
bardzo chw ila w życiu p. K ilobińskiego, który 
dłuższy czas zastanaw iał sie nad tem, ja k b y  te 
urządzić, ażeby jednego w ieczora być w sześciu 
dom ach, (tyle bowiem o trzym ał zaproszeń) a ni 
kom a nie odmówić. Z jeść sześć kolacyj, w ypić 
odpowiednią ilość w inka, to nieład* gratka

Ale od czegóż sp ry t i rozum. Na kilka dni 
przed wilją w ybrał się pan Ignacy  z w izytą do 
gospodyń, k tóre go zaszczyciły  zaproszeniem  
i tak  zręcznie m anipulował, że w każdym  domn 
w yznaczono w ieczerzę na  inną godzinę.

F o rte l się ndał, żarłoczny  nasz b o ta te r  
tryum fował.

W reszcie nadszedł długo oczekiwany w ie­
czór, a gdy  zegar ratuszow y w ybił godzinę piątą 
pan Kilobiński zajadał inż u państwa X . dosi.o ■ 
nałą zupę rybią. W ieczerza b v ła  w ybredas, więc 
też szanowny gość nie żałow ał sobie i ja d ł tak , ja k ­
by go nie czekało jeszcze pięć kolacji. Przy czw ar 
tem danin pan Ignacy  niepostrzeżenie w ym knął 
■ię niby na papierosa do salonu, stam tąd już 
ucieczka była  łatw a. D ruga  i trzecia wilja poszły 
jeszese dobrze, trudniej nieco czwarta, gdyż g >spo- 
dyni domn otoczyła ą.ma Ignacego szczególniej 
r«ą opieką. Nic nie pom ogły wszelkie tłómaoze 
nia, trzeba  było zjeść w szystko począwszy o i  
zupy, a skończyw szy na  kuti W reszcie w ydostał 
się pan Ignacy  na ulico i tutaj dopiero poznał 
że chociażby nawet prasą hydraliczną. n ik t nie 
potrafi mn mc więcej wcisnąć do żo łądka. A tu 
tym czasem  czekały  go jeszcze dwie wilie. Co 
robić ? D ługo zastanaw iać się ni® było można, 
zbliżała się godzina pól do 9., a o tym  właśnie 
czasie państwo Z- mieli zasiąść do w ieczo ry . 
J n t  ohciał posłać expresa z biletem p rzep rasza­
jącym  icałą  winę zwalić na nieszczęsną influenzę, 
niestety publicznego posługacza nie mógł nigdzie
znaleźć. , .

Rad nie rad , wolnym  krokiem podążył na 
niątą wilję, tuUj jednakże stało się prawdziwe 
nieszczęście P an  domn p ray  n a l e w a n i u  kieliszków 
pomylił się i zam iast „w ę g r a“ dał panu Ig n a ­
cemu słodkie wino tak  Zw. ruster Z tą  chwil t 
uczuł nieszczęśliwy p. Ig n acy  Jtż bez żartn  
i symulacji coś w rodzaju  influenzy -  .

Niespokojny ogląda się po wszysUieti ką tach  
salonn. odchrząknął silnie dla dodania sobie 
odwagi, z rozpaczy dopadł nawet gdzieś szklan­
kę zimnej wody... n ic — nic nie pomaga Dzi 
wny ciężar osiadł mu na mó*g“ ‘ PJW0 a,J 
tfro nie zaczyna kiwać czupryną biedaka

W  oczach ciemne kołują k r ŜJ> la ł  ■ 
w strasznem  zw ątpieniu spoziera na okno, czy y 
nie zaryzykow ać jednego piętra, gdy w tem... 
o! łaskaw a, niezrów aana dobroci opatrzności 
pani Racikiewiczowa kuzynka państwa Z. p rzy ­
pomina sobie nagle, że zapomniała w domu a r­
m atkę, śliczną z praw dziw ą dziur* ai nfatkę, k tó ­
ra  kupiła m ałem u Mieciusio™ na gw iazdkę. 
Miecinś w bek .. trudua rada, arm atka  b y ć  m u­
si ! . Posłać służącą!...

— J a  pó ldę! ja !  ja!! wrzasnął nagle pan
Junacy i pomimo wszystkich persw azyj me po 
jw olił sobie octobrać sp sobuCSo*-^ arob ien ia piay- 
słum  pani Raciki twiczowęj l— .

W  i ół godziny (chociaż m ieszkanie państw a 
R. było na ta samej ulicy) wrócił Ignacy  sffa- 
sznie blady na  tw arzy, widocznie ze znu enia 
i prędkiego biegu ale rozpromieniony i szczęśh 
wy, bo oto przyniósł piękną z praw  ziwą
dziurą arm atę!! _ . i , :

A li right, Miecio zadowolony z g w azd k i 
państwo 2  z tego, i® wróciwszy dopeł-
Sił parzystości, brakującej przy stole, a on sam 
zachw ycony apetytem , k^óry powróciwszy (wido- 
cznie w skutek  przebytej influenzy) po tw ohł 
mu kapitalnie dokończyć piątej kolacji.

W  ten sposób influenza uratow ała honor 
i dobrą reputację pana Ig n a c ^ o  Kilobińskiego, 
k tóry po przebytem  szcześhwie dośw iadczenia 
gotów jest przyjąć zaproszeni* na dziesięć w ie­
czerzy wigilijnych, na k tórych  jest oczywiście....

. Aleksander m d sk i.raster

Ze wspomnień starca.
Ustęp z przeszłości Lwowa.

Starsze pokolenie Lwowian poram jb„zcze 
bardzo dobrze sędziwego starca, k t  ry  w s aro 
nnlikim  stroin codziennie rano r fn g iw r id o jn a ą y

w kościele OO :Jezuitów. Siwy, jak  gołąb kon- 
tuszowiec ów . b y ł żyw ą tradycją  narodowej 
przeszłości wśród m iasta zniemczałego pod oL 
c rii  uciskiem. Z  uszanowaniem  ustępowano mu 
z drogi, gdy k roczy ł poważnie przez ulicę.
I  słusznie gdyż starzec ten patrzy ł jeszcze na 
rząd y  Sasóy, przeżył czasy S tanisław a Augusta, 
w idział ostatnie lata by tn  Rzeczypospolitej, był 
świadkiem  je j rozbiorów.

Cudzoziem skie nosił nazwisko, ale nietylko 
snknią, lecz duszą i sercem całem  czuł się 
Polakiem.

B ył to Tadeusz M ikołaj Thullie.
Pochodził * rodu , k tóry  z dawien daw na 

osiadł w m urach naszego m iasta i wzorem in 
nych, p rzyby łych  z zagranicy, zespońł się z tu ‘ 
tejszem  obyw atelstw em

Protoplastą tej rodziny był J a n  Thnllie, 
urodzony w P aryżu , gdzie uzyskał stopień do­
k to ra  m edycyny. Ja k o  lekarz  słn ty ł w a ra j i  
francuskiej, b y ł jeńcem  w A nglji i przez heł - 
m ana M ikołaja Sianiawskiego sprowadzony został 
do Polski. Poruczono mu stopień naozelnego le­
karza wojskowego Thullie ożenił się w roku 
1717, w W arszaw ie z có rką  tam tejszego rajcy 
B arbarą Simonetti. Porzucił je d n a k  później gród 
syreni, by  osiąść na stały  pobyt we Lwowie. 
W! roku  1726 widzimy go w gronie tu tejszych 
ław ników , w dw a la ta  później ra 'c ą  lwowskim. 
Syn jego, A dam  poświęcił się sawodowi wojsko­
wemu i doszedł do rangi kapitana-lejtnaD ta 
w gw ardji koronnej. B ezczynna żołnierka w sze 
regach Rzeczypospolitej sp rzy k rzy ła  mu się nie­
baw em  i za p rzykładem  wiem innych wstąpił 
w służbę starego F ry ca . Ja k o  rotm istrz huza­
rów w pu łku  M ałachow skiego b ra ł udział w 
wojnie siedmioletniej i um arł z ran  odniesionych 
w tej kam panji, Ś. p pan rotm istrz, ożeniony 
z K ata rzy n ą  z Fontanów . z siostrą znanego bu- 
downie, ego by ł ojcem T adeusza, o k tórym  w ła­
śnie piszemy.

Tadensz M ikołaj do Thullić u jrza ł światło 
dzienne w W srszaw ie w roku 1741. M atka jego 
po stracie pierwszego męża w eszła w powtórne 
związki m ałżeńskie z Antonim D eym s sekre ta­
rzem poczt ruskich. P rzy  nim też w ychow ał się 
Tadensz oddany naprzód do szkół P ijarsk ich  w 
Złoczowie, następnie zaś do lwowsk" j szkoły 
OO. Jezuitów  W  dw udziestym  drugim  roku  
życia dostał się na dw ór księcia S tanisław a L u ­
bomirskiego z k tórym  odbyw ał dalekie podróże 
za granica. Stanisław  A ngust lnbiący się o ta­
czać światłą m łodzieżą powołał go do swego 
boku w roku I7t’>7, jako sek re ta rza  i na Sejmie 
następnego rokn wyrobił mu klejnot szlachecki. 
W szakże gw arne życie na wesołym dworze w ar­
szawskim nie przypadło  do sm aku Tadeuszowi, 
który podziękowawszy za m onarsze w zględy i 
zaszczyty powrócił do rodzinnego Lw ow a Po 
rew indykacji Galicji, rząd austrjaek i zaszczycił 
go urzędem  kasjera  ale i tej godności pozbył się 
Thullie po niejakim  czasie, poprzestając na dzier 
żawie Lauerów ki i innych folwarkó w klaczą 
B uskiego będącego w łasnością w ojewody pom or­
skiego Miera. O statnich pięćdziesiąt la t życia 
przeżył we Lwowie, okolony gronem  licznej ro­
dziny, której doczekał się z dwóch sw ych m a ł­
żeństw (z G łębocką, a następnie z Rozalją 
F ranch i). D zięki skrom nem u trybow i życia do­
szedł bardzo późnego w ieku i do ostatniej chwili 
cieszył się zupełną przytomnością um ysłu i świeżą 
p am ięc ią .

W  czerw cu 1841 roku, lioaąc setny rok 
życia zab ra ł się Thullić dc spisyw ania parnię 
tnika. Bez wątpienia by łoby  to dzieło wielce 
ciekaw e, gdyż antor jak o  człowiek światły i by 
w ały. m ógłby wiele w ażnycn spostrzeżeń nagro­
m adzić w swych, wspomnieniach.

N iestety przystąp ił do tej p-acy zby t późno. 
Z  drżącej ręk i starca  w ypadło  już pióro i chw a­
lebną swą myśl m usiał ograniczyć na jednoar- 
kuszowym rękopisie, złożonym  w zbiorach Z a ­
k ład u  imienia Ossolińskich.

Mimo swych szczupłych rozm iarów rękopis 
ten je s t nader cennym  przyczynk em do topn- 
grafji Lw ow a i dla tego pozwolimy sobie przy 
toczyć z takowego k ilka  odnośnych w yjątków.

W yliczając istniejące przed rew indykacją 
kościoły lwowskie, wspomina Thullie o 1 ościele 
T rynitarskim . o k tórym  pisze co następuje : „K o­
ściół X X . T rynitarzy , p rzy  Bram ie natenczas 
krakow skiej, k tóry  teraz iest Biblioteką. B yła 
przy tym  B ram a z miasta na krakow skie w y­
chodząc. Ciemna m urowana B ram a, a w niey 
wisiała na łańcuch spadaiąca D ębow a okowana 
k ra ta  z okowanemi końcami, źe gdyby zacho 
dziłaby potrzeba, toby przez ciężar głęboko w 
ziemi ngrzęzłahy, a w y ch o iiąc  daley by ła  druga 
znnwu Bram a, ale tak  iak  zw yczajne byw ają

bram y y iedna b ra m a  d-ngi nie widziała. Druga- 
B ram a by ła  H alick a  y  także ich było dwie, t> 
iest cietnua, a d ru g a  iasna. F u rta  aś zowiąca 
się Jezu icka, do k tó rey  trzeba  było iść m iędzy 
kościołem Sw D ucha y Jezu ick im , a ponieważ 
by ł za murowanem i domami ze m iasta b y ła  m u­
row ana. FortŁ, z k tó rey  idąc rta przedmieście 
po dw onastu schodach schód iić  y  znowu do 
dragi forty, k tó ra  m iędzy w ahuni ohtaczaiacem i 
miasto była. trochę przyciem na by ła  n j ,  wy 
chodziło się n r  most d-ew niauy, -v którym  nad 
biegnącą zeczką by ł zwód, y by ły  do koła 
m iasta wały y Fossa y w owe czasy R zeczka 
zwąca się Pełtew po pod same dw orki (gdzie 
dziś piękne są kam ienic?) płynęła, ie  potrzeba 
było przez mostek do niego zaieżdżać, ta  zaś 
rzeczka  tak iak teraz  przy żydow skich Ja tk a c h  
y niedaleko będącey cerkw i Św. Tcod iru (ta  
cerkiew  rozebrana), ku  błoniu wioski Z am arsty  
nów zowiącey się błoniami płynąc, do K aunęno- 
pola do itanie się y  daley aż dopiero w mieście 
Busku z D niestrem  sie łączy. Ja d ą c  a m iasta 
Lwowa do Zboisk nad  gościńcem są dwie F igury ,
0 których między pospólstwem tradycya , że się 
dwóeć Braci pokłóciwszy ooiedynkuiąe zab ii — 
druga tradycia, że wieś Zniesienie na to pam ią­
tkę zowie się, ie  tam  zaczęto miasto Lwów za 
kładać, ale postrzegłszy żc nic by łoby  dogodnie, 
aa czem przestali J  co iuż zrobili znieśli“.....

Jak o  człek wielce nabożny, bardzo dok ła ­
dnie wymienia Thullie nietylko istniejące i zn ie­
siona klasztory lwowskie, lecz nadto w dołączo­
nych do rękopisu notat ach podaje im ienny spis 
tutejszych kanoników  gremialnych, arcybiskupów  
rzyin. katol. obrządau, wreszcie papież} zasiada 
jących  na stolicy Piotrowej za swego życia N a 
osobnej też k a rtce  znajdujem y skreślony przez 
niego w łasnoręcznie ustęp o Lwów e :

„G dym  w© Lwowie do szkół chodził nastę- 
pniące by ły  kościory y zakonników  k lasztory  w 
tym że mieście. A rchikatedra, szpital z kościo­
łem  Sw. D ucha, w tym że kościele d la  niemców 
w niedzielę y  w Św ięta Jezuici niem ieckie mieli 
kazania, na k tóre y  dyssydenci przychodzili 
niem cy. Jezu ick i kościół y szkoły, daley  by ł 
F ranciszkański kościoł y  kowęt. dziś T e a t r .  
Św. K atarzyny  kościół w zam ka jako kaplica 
królew ska, gdy królowie rezydow ali we Lwowie, 
a  te raz  na drw a Targowica. T rynitarzów  kościół 
przy bram ie krakow skiey, gdzie teraz jest biblio 
teka. A rch ikatedra  O rm iańska, daley Domini­
kańsk i klasztor y  kościoł Bo. Ciała, ru ska  czyli 
w ołoska cerkiew . Szkoła żydow ska na ulicy 
zwanev pospolicie na Zarw anicy. Ie s t też y  nłica 
S orbańska sowiąca się. z niey przechodząc
1 idąc z H alickiego przedm ieścia w Rynek po 
lewej reca ulica K apitu lua Ratusz w środku 
m iasta tak  iak  dz:s Idąc  z m>ata na południe 
na H alickie by ła  B ram a m nrow ana nieco p rzy ­
ciem na idąc z niey na przedm ieście Halickie 
nim się doszło do drngiey, k tó rr ty lko niby 
wrota w spatium  b y ły  k iam iki z różnemu gospo- 
darskiem  potrzebam i y narzędziam i, a m iędzy 
terni kram ikam i by ły  W io ta  z iedney strouy na 
W ały  halickie, z d rag i-y  pa  w ały krakow skie 
murowane. Z a  wrotami haliekiem i by ł dom dre­
wniany dla kaca y jego pofiugaczów. W B ra­
mie helickiey murowaney b y ła  fortka do domów 
w tę f-tronę iak  B ernardyni y m ieszczanie na­
zywali się m ięday iru ram i m ieszkaiący y tam 
b y ła  Ł a ż m i publiczna Kto używ ał tey łaźni 
płacił trzy  kraycary  te raźn ie jsze  a polska mó­
wiąc sześć groszy. O sobna izba d la  m ężczyzn, 
osobna dla kobiet, ale także m ężczyzaom  asłu- 
g :w ały kobiety y płaciło  się za tę w ygodę trzy  
teiaźn ieysze k ra /c a ry , iak w yżey napisano p ła  
ciło się Ponieważ dsw nych owych czasów mi­
zerne burki naw et w sam ym  mieście by ły , 
że iadący poiazdem obyw atele ze wsiów musieli 
d la  tego samego hayduków  mieć aby  poiazd od 
przew rócenia się zabezpieczyć, a  co się w tym  
razie na przedm ieściach działo to nie do wypo­
wiedzenia, s  iedney la łu ż y  w ybrnąw szy w padało 
się w drugą, że lepiey było pweszo brnąć niźli 
z obaw ą w ywrócenia się iechać. W szystkie te 
niedogodności za panowania królów Sasów działy  
się ponieważ w Saxoni nie w Polszczę rezydo­
wali Przed H A ick ą  na p-redm ieściu  B ram ę, 
gdzie teiaz iest studnia, by ł kościółek z obm uro­
w anym  cm entarzyk em ś  go. K rzyża Podw yższe­
nia m urow any- .

W dnia 14. kw ietnia 1842 rokn  z r ną ł 
snem  wiekuistym antor pam iętnika. W  ostatnim  
roku  przed zgonem nie opnszczał już swego 
pokojn. trawiZc czas na modlitwie i czy tan ia  u lu ­
bionych autorów Łoże in re rc i otaczało dzie­
w iętnaście wnuków i trzynaście  pi.,w nucząt.

Um ierając, liesył Thullić lat sto dwa.

Stunisław PepłowtW.

Następnego eźW|
-po raz  w tóry  p rze d  s ą d S U  staną ł lr e T e rton  

I  dziś zjaw ili s i e '  'ledczyffl. 
śledztw o  ciągnęło  się o s p a ie « »ami ś ^ 'a ,° Wie» 
znow u zak o ń czy  sić n a  n i c z e \  zdaw ało  8ię’ że 

G d y  ju ż  w ed ług  w s z e lk i^  ,
**ieństwa p rze s łu ch a n ia  b y ły  Jłraw dop0 . 
■*«uzła do san  k o b ie ta  w p o w aż n y m  ^kończe0iu’ 
b b r*u a  w  g ru b ą  ciem ną sukn ię  i g ę J J ż  w iek11’ 
low aną. 1  zawoź"

„  . B yła to pani Evitt, p rz y b y ła  w t 
rtWł® G erard a  Z W idem zaledwo dowlo£?r?y" 

m a  tn ^ .  dorożk ąt ażeby poczynić zeznam ** 8>ć

tal iei z & tf  jesteś w łaścicielką dom n? -  „ 
[przysięgi a P° odebrania od me, p r« ę p „ â  
K  ? ' ęgl‘ Dlaczego nie pojawiłaś się p a ^
minionego „ gdaje  mi się, że nałożono
n a  Pan i^ * a toR£ rY p ie n ię ż n ą ?

-  Wl0 byłam WBtanie przybyć.
— B y łaś pą J , ? Qóż tedy  masz pani 

A o  pow ad zen ia

— Pozwól, wasza łaskaw ość, że wprzód 
powiem, iż ten pan nie powinien w ogóle staw ać 
tn  jako  oskarżony. Pow innam  była  już pierwej 
powiedzieć całą  praw dę i to przekonanie nie 
daw ało mi spokojn i A w dodatku m łoda p iękna, 
m ilnchna żo n eczk a!. .

—  Co to m a znaczyć?  — zapytał sędzia.— 
Czy ta b iedna staruszka  je3t ob łąkaną ?

— Nie panie, ja nie jestem  obłąkaną, ale 
ja  mam jnż taką natnrę...

—  Nie zabaw iaj nas pani opowiadaniem o 
swojej naturze, to zupełnie do rzeczy nie na­
leży. Mów pani, co ci wiadomo o o sk a r­
żonym  ?

  W iem  to, że on jest niew innym , jak
baranek  — rzek ła  pani E v itt głosem sta 
nowczym.

N astępnie, odchodząc ciągle od przedmiotu, 
na  ce jej sędzia k ilkakro tn ie  m usiał zw racać 
Uwagę, opowiedziała znaną nam  już straszliw ą hi 
etorje p owym kosm yka siwych włosów i < 
skrw aw ionym  szlafloku, k tóry  by ł schowany w 
szafie ściennej za łóżkiem  w górnym j’ej
pokojn.

- D o dziś dn ;a  znajduje sie jeszcze w 
tem m iejscu -  k o ń c»yła pani E vitt -  i mo*e 
ftostać się łatw o w posiadanie wysokiego cądn, 
skor° ty lko  policja zechce poszukać.

— To się stanie — rzek ł pędzi" — Gdzie 
Drzebyw a  °becnie ten  D esrolles?

— Czynią się za n jm p0gzukiwania —  od­
p a rł Vfźrr®n —  » tym czasem  przyprow adziłam
^  ze sob'i\ panów, k tórzy  mogliby podać

o \

wia4°mości
n r  takim 

8lądz. w
razie musimy ich zaprzy

Pierw szym  z tycn a u u ru w u iu ;^  » 
hv ł mister Morel, ogólnie zr-any spekulant gn - 
5owv i milioner," którego pojawienie się na ła- 
1 ° : świ dków wywołało ogromną śenzację. .

v  winko iego było dobrze znane, lako czło- ,Nazwisko jego u j i  w0jn7 zyski i

wieka który z wybuchem  1̂  kr3Chu . j
w ał milion, milion zaś tracił przy kazay .

— Czy P«nu jest co w tej sprawie wiadome, 
mister Morrnl ?— r. skł sędzia z niezw ykłą uprzej­
mością, ja k  gdyby  chcia ł powiedzieć .

—  D opraw dy, jak i pan jesteś łaskaw , że 
zajm ujesz sie losem iakiegoś innego człowieka. 
Będę się s tara ł ułatw ić pann tę  rzecz e ile mo 
żności.

— Z daie mi eię, że m ógłbym  zeznać coś 
takiego, co naprow adziłoby na  tropy m ordercy— 
rzek ł Morel, którego zachow anie się zdradzało  
pewno wzruszenie — Na tydzień przed katastro­
fą , ofiarowałem b y ł niesjezęśliw ej kopiecie na­
szyjnik  i mam pewne podstawy do mniemaniu., 
że w łaśnie len naszyjnik  stał się p rzyczyną je j 
okropnej fmierci.

  Ćey io t  o . m iał tak  w ysoką w ar­
tość, ż * mógł m ordercę popchnąć aż do zb odni ?

— Nie, ale dla niedoświadczonego oka 
mógł się w ydaw ać rzeerą  bardzo wartościową. ; 
B ył to podarek, ofiarow ny przezem nie osobie, 
którą wj a  z  całą  publicznością entnjastycznie i 
niemal podziwiałem.

__ T ak . tak , — potakiwał s?dzia, jak  g d y ­
by chciał pow iedzieć: bądź pan spokojny, szna- 
w ,v panie, ia ci z pewnością m a zadam  żadne 
go pytania, k tó r ib y  mógł® być ci nieprzyjcm nem .

— N aszyjnik  ten kupiłem  b y ł daw niej 
jeszcze w P ary żu . Mógł 011 wprow adzić w błąd
•! . i   _ pVirV»o ____________

kto wie, czyby i ten ostatni me dał gję oszukać, 
gdyby naszjjn ikovii p rzypa tryw ał się ty lko  go- 
łem  okiem. D ałem  za  tę b łyskotkę pięćdziesiąt 
funtów — zasługiw ała na tę  cenę w zupełności 
ze względu na Kunsztowną swą robotę

— Czy m adam e Chicot nw a^ała te kam ie­
nie za praw dziw e?

— Tego nie wiem. bo nigdy z nią o tem 
nie mówiłem Podarek ten w ydaw ał mi się zu 
pełnie stosownym dla tan orki, któi a zazw yczaj 
równą przywiązuje wagą do pozorów, ja k  do

i rzeczywistości
i __ a  ze słów madame Chicot nie mogłeś
! pan wywnioskować, że uw ażała ona te  kam ienie 

za pi wdziwe, i
—  Nie. W  milczeniu ofiarowałem jej

zent i w milczeniu też przyjęła go ona ode- ! 
mnie. To jest wszystko co mi w tej sp raw ie  ' & J
wiadomo.

Drugim  świsdk.em  był Salamon, haud larz
djam entó w.

T en  opowiedział z wszystkiemi szczegółam i 
nieznajomego cz łow ieka  

pew ną liczbę  fa[s ’

— Zdaje mi się, ie  tak
—  Czy by ł nim o sk a rżo n y !
—  Stanowczo nie. B yłto człowiek w wieku 

lat pięćdziesięcięitu do sześćdziesięciu.
- C zy de m am y tu jakiei fotografji D es- 

ro lle t’a ? — zwrócił sie sędzia  do p ro toko­
lanta.

Rzeczyw iście w ak tach  zn a laz ła  się foto­
g r a f a  złożoną ism  p rzez  panią E yitt w raz  z 
dwom a innem i, k t i r e  przy  rozm d tyeh  Spo*o- 
bnościacb ofiarował je j b y ł D esrolles.

Jedna z nich sabrał ze sobą ajent, w yde­
legowany do w yszukania  obecnego m iejsja po­
by tu  Desrollesa.

T ak , zdaje mi się że jeatto u  sam a 
rzek ł Salamon, prz*gUd«*Wflły się foio- 

-  „ Człowiek, c k  tórym mowa, m iał 
w praw dzie długą^ Slwjj broiQt sku tk iem  czego 
w ydaw ał się 0 v ieie a W 8*ym — ale broda In 

Mft* przypraw ioną. Z resztąuupoaoiunieij^  - 1 - r . . — f .  —:
zdaje  mi sio ż« •  ^ y 81®111 sumieniem i w naj
1 1 f w A  a ł o  n  m  m _ a  Z ■ a * u v  a  1A A  a  a  a m

fałszywe.

N iektóre z nich

3zy-

sjawienie sie u niego 
k tóry  przyniósł ze sobą
wych djamentów, ofiarując j e ‘ na sprzedaż , .
me wiedząc w idocznie o tem  źe k a m i. ■ *^^m iem e te są i

le p sze j wierM stanowczo twierdaió źe iest
to ten • a « J^ DWie •szozcKÓtoie ■ w górnej części 
,  ̂ uderzające podobieństwo, niemożliwe
7 a" '„  abym  aię mylił.

Lpo tych  zeznanjadt: świadków m ister W ar-
posiawił wniosek na uw dnienie oskarżonego 

isd zarzutu  zbrodni, g dyż  me m a najm niej-
*®i w w ię r enin. 

Bąa zg®dził aie n a
. .. _______ w^ Bek 1 J °hii T rayerton  został wypu-

b y ły  p r a w d a i w ^ ^ ,  j 8zcz° n7 aa  w olnoii-

nieocenioną •*“ StanC* i6 ‘ " k  ^  dalseV " “**&■>
_ O • —rfe p®ZTia/  te g° ;

v^zy mógłb* Paa  i .  (Sana z djam en-
całow ieka, k - r r  f H ? n 3 a i *  j

Pia kupiec ~  d o ł o w a ł y

G d y b y T e ’ ka k i;  w b a^ IttG dyby  te kam ienie b v łv
- i l e i e  d l .  z ło I zię ;a SW 0K

swe
Z p



DZIENNIK POLSKI s dnia 35 Grudnia 1891.

Drobne oroszenia.
D o t l e n i e n i a  r t z a a l t e

po l ' / i  cen ta od w yrazu.

T T n c h a r z a  1 k l u c z n i c ę  poszukuje 
z nrini.uą 1892 otworzyć cię mający 

Z a f c l t td  k l i m a t y c z n o  • w o d o le *  
c z u l c z y  M aęjó W k a* *  koło Lwowa 
Informacje udzieli Zarząd realności 
E m il ia  B t r t e m i l 'a n a  B r a j e r a ,  we 
L owie, ul. B"aj9rowska 10.

j  u s z u k n l *  g ię  ą a f r c r n a n t k ę ,
- j pz 'k  polski, francuski, uiemiee .i, 
szycia i uieco muzyki Ki.ufinann. Ossowce

Bi l e t y  w lz y i  o w e  na grubym ładnym 
kartonie 100 szł uk 70 <-t c t  lslrt 

ze złoc. b ru .a r o i  HO sztuk 1 zł. wyko­
nuje ezybko t* i  f K a r n l a  n a r o d o w a  
W . M a n l e c l t i c g o ,  ul. Kopernika 1. 7

1  l i t r o w a  b u t e l k a  HO c e n t ó w .
Z iyta czysto 8-letnia i y t n i l  

w ó d k a  bez cukru i bez anyżu w gkut 
kaeh zasręi uje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  B a l  t a  b a n a ,  we Lwowie.

J i *
r J A B . Z Y N A '

j u b i l e r  i złotuik
L ,  Lwowle.pl. Marjackł
[poleoa swój bogato za- 
L opatrzony skład wyro- 

bówjubilerskich, zło 
tych i srebrnych

DO n»jn*ł“*ycli cenkcn-

Najtańsze ź ódło i.abyei* dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów irłyoar- 

ski.-h w handlu A lb in  % S o le c k ie g o ,  
e Lwowie, ulica Wałov a 1. 11.

u i n i e n i c e  większe i niniejsze bardzo 
- \  rentowne pod korzystnemi warunka­
mi do *pYJhdania. B a p p a p o r t ,  Jagiel-
Ia i ska 17. 1011

Nagroda 30 zł,
Ztr hjooo pierśeie.'. brylantowy Rzetelny 
zu.tlezea raczy oddać: W a ł o w a  u l i c a  
nr. 2. — I. piętro. 1009

p «  s z n k u j ę  d z i e r ż a w y  od 3>0 do 
' 4fO mórg. dobrej ziemi z odpowie­
dni erni budynkami — zgłoszenia przyj 
m. ę pod adresem: S. 6 . noste restante 
Kołomyja.

V /

V « f l ę  K r s | n  k ą  Gwarantując za jej
1:1 najlepszą jakość i ustawą przepisaną 
niezapalnosc wysyłam La prowincję w* 
W t o r  k i i S o b o t y  za przekaz* ji do 
k_l dj j  stacji kolejowej. Sprzedaję kupu 
jącym Naftę c a ł  e m i b e c z k a m i ,  za 
wartości około 180 litr .w, po znacznie 
z u iż on ej cenie. Cenników dostarczam na 
żądanie frauko. P i o t r  M i ą c z y n  ki  
właśeiciŁl rafinerji Nafy w e L w o w i e  
Sykstuska 47.

P u d e r  k r ó l e w s k i
(do twarzy) 1961 1—5

me zawiera żadnych szkodliwych p ie r­
wiastków, przyiemuie i niedostrzegalnie 
przyliga d i twarzy, i nadaje je j prześli­
czną białość i piękność. Cena pudełka 
białego lub różowego pud-u 50 “t. Do 

1,')02j nabycia w  a p t e c e  E  k l e n t l a  
i* l i o ł o u i T l  i na s k ł a d z i e  w a p t .  
P i o t r a  M iW o la s e h a  w e  L w o w ie

TW LagUte  ■ f a r m a c j i  z wieloletnią 
1“1 praktyką poszukuje posady, w wię­
kszych miastach powiatowych od Nowego 
i ku. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 

•S. P. poste restante Rzeszów. .993

i o< d i a | p | r t y  fWerekfiihrer) stolar- 
* ski i pjarmistrz znajdą zajęei.- w fa­
bryce stolarskiej B r a r i  W cze la k ,  Lwów, 
Lyczsk iwoka 1. 27. Zgłoszenia z dołą­
czeniem rekomendacyj do firmy. 971

M i s s z ś i a R i a  I s k l e p y
nn 1 cenci a od w yrazu

5  lub 4  p o k o j e  eet. P e m l e s z k a .  
n i a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajerz 
w golziuacb 9.—12. i 3 .-5 .

G a u -G a ti
(n ijpygzniejszy przysmak or»- W iniący) 

z parowej fabryki pierników 1—?

J , . zyńskiego
W eiegai.cPi h pudełeczkach J " j j ' <-t. do 
nabycia w składai-h własnych w e  l.w o *  
w ic ,  w  K r a k o w i e ,  w 1 r z e m y *  
61 u ,  w  J a r o g ł a w <n, w  P r a d z e ,
w  W i e d n i u  i po wszystkich znaczniej­

szych handlach kurzeau,'oh. 1948

T I n z a j e ,  wszelkie słabości skóry, wy- 
JLi rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione 
uiedło fiołkowe i woda fiołkowu. Ceny 
u ydła fiołkowe*, 40 cnt. Wody fiołkowej 
60 et., w yroba A d o l fa  P jk o r n e g o ,  
magistra farmacji. Lw >w, Wałowa 15 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M a c u r y }

3  lab 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia — 
Długosza 2 1.

S k l e p  d o  w y n a j ę c i a .  Rynek 39. 

K o r a  l w i e k a 8 .  P o k ó j  z  k u c h n i a

Korespondencja pry wat.ta.
„ (B o b o .)  ILiękuję. Ale i tej fatyci 

darowimożna było sobie darować." 1010

ROSYJSKIE

sprzedają  najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, pla c Halinki liesba 3.

i -  X X X X X X X  X  X X  K ł X X K X X  X K X  X X K X

x  D o  w y n a ję c ia  x
*  f r o n t o w y  lo k a l  p i e r w s z o  p i ę t r o w y  im  in te re s *  l u b  K
j £  n a  b i ó r o ,  p r z y  p l  u  u  H a l i c k i m i .  ^

K  Bliżr-.a wiadomość w sklepie p. B o le s ła w a  M ik u l iń s k ie g o ,  J t
a a  L w ów , p la c  H a lic k i 1. 12 . 2 0 7 0  1 — 2 ó #

X K X X t 5 t  . * I X X X X 4 X X X » X « 0 < X X X X X r .

Tylko
■ ‘i.

gulden. 350.000
guldenów

do
wygrania

| C  J u ż  2 . S t y c z n i a !

Wiedeńskie Promesy Komunalne
po 2ł. 3 '; ,  i 50 ot stempel. 

g f  Główna wygrana 2 0 0 . 0 0 0  ; uldenów.

Promesy kredytowe
BMP Główna wygrana 1 5 0 . 0 0 0  gmdenOw.

O b > e r a i f i o  t y l k o  z a  S 1', g n l d b n ś w .
IMiia 1. 1’ażdziern.ka padła główna wygrana lOO/OO zł. na los Cisy u nas

zakupiony.

T o w a r z y s t w o  akcyjne k a n to ró w  w y m ia n y

6 3 5  1 -2

po zł. 4 ' ,  i S ct. 
stempel

„MERCUR", W ie n ,  I . ,  W o l lz e i ie  10 .

I I  * 1

Ś Q C S 3 C X 3 0 0 0 0 0 0 0 I D 0 C
W
i ,  Nowo otworzona I na wzór pierwszorzędnych zagranicznych 
Q  tego rodzaju zakładów urządzona

8  D R O C I I K R . U
^  O l ó w n y  s k ł a d

Materiałów a p teczn ie ) i far)
L e o p o ld *  i i ty ń ? k ie g o

S m r  p r z y

M a g is tra  f a r n i a c i i
u l .  K o p e r n i k a  I- 2

poleoa,.

P i ł  t w o r y  le c z n ic z e . ( h c m iu M ia g r o d k i  s p e e y « -  
c in e  i u n iw e rs a ln e  k ra jó w *  i z a g ra n ic z n e . 

K o u c e s |o n « « a i i a  s p r z e d a ”  ^ n c l z n .

k a n c e l a r i a
upraw t dm iu istracyjuych

em. c. . . .  starosty 2 91

B £ I C H E L T A
we Lwowie, plae Marja *,ki liczba 10. 

udzieU informaeyj i wygotowuje wszelkie 
pisma w styeznościach stron z jakiemukol­

wiek władzami i instytucjami.

D o  s p r z e d a n i a
l u b  w y d z i e r i a w i e n i a

H O T E L
pierwszorzędny we Lwow e
o 4 0  pokojach gościnnych, loka­
lu restauracyjnym, sklepowym i staj­
niami, wraz z calem urządzeniem 

pokoi gościnnych ^oig
H litszą wiadomość powziąć m otna 
w B an k a  zaliczkow ym  we Lwowie 

plac M arjack i liczba 9.

Piece kaflowe
p r z e n o ś n e

(patont 3439X8906) 
n a  s k ł a d - V

1—4 utrsymuje 1922

tniol! w e n
w© L w o w ie

ulica Sobieskiego 3.

J . A . B a c ze w s H
L w ó w

poleca wyśmienitą starą 
lepszą od Koni łku

t a r k ę
M arka: Marka:

* * 
* * *

zt - - 7 0 1'60
1 8 5 0
1 8 4 0

zł. 1 20
- n  1 00
. „ 2-50

P ow yższe ceny Są  fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na  butelce wyzsze. 

2025 1—292

H O T E L  S Z W A J C A R S K I
w e  1 v>ov>ie, u lica , B a to re g o  l. 2 0 ,  

powiększony z komf );ti-m n r /ą j iony 

# 4  CENY UM ARKOWANE, 
pokoje od 70 ceDt. wraź z pościelą 

jole a i o łaskawe w-g]>dy uprasza

2019 1 -3  Karol Bratkowski.

JS  a j l e p s z e

Piwo Monachijskie
i  p i n o

Pilzneńskio akcyjne
na szklanki i na flaszki 

oraz

w s z e lk ie  W in u
poleca 

RESTAURACJA 
w  „H ote lu  A ngielsk im "

2086 1 — 2 z szacunkiem
M ichał L ip ińsk i.

Na Święta!o
polecam znakomite

P i * o bawarskie
„Mńncliefler Lmnbraii”

we flaszkach i beczułkach
od 15 litrów począwszy

tudzież

Piwo Hm r n Hi  i i m b i r .
E liasz Herter,

ul. Kopernika 8.2051 1 - 1  

L. 1.253. 2075 1 -1

Urząd gm inny w Krystynopolu, 
rozpnuje niniejszem konkurs Da 
dyplomowanego w eterynarza m iej­
skiego z roczną płacą 300 zł.

m a g a z y n  f u t e r

P. GZAPGZYMSEIEGO
w e  E w o w ie , u l ic a  B a l i c k a  l. 1 ,

poleca 1832 1— 1
F n t r n  d o  * » o d r6 4 y  dams.tie i męzkie 
F n t r a  d a m s k i©  we wszystkich najnowszych fason«eh 

mianowicie: futra paletotówe damskie na sposó.. męzki 
piękny nowy fason dolmanów i rotond.

F n i r a  m i a s t o w e  m ę z k l e  nowy f:t3ou. 
K o ł n i e r z ©  I s a r ę k a w k i  damskie we wszystki h 

możliwych 0,a tnnkai,u 
C z a p e c z k i  " ( t r a a n e  d a m s k i e  nowe fa^ny  
C z a p k i  1 k o ł p a k i  męzkie barankowe, lobiuwe 

sobolowe.
W i e r z c l f y  K©t©W© do futer damskich i męzkich. 
M a t e r j e  w wielkiu wyborze na wierzchy mezkie 

i damgkie pe cenach fabrycznych (wzory nginonszej. 
® *41ry we wi. fstkieh gatunkach pojedynczo i hurtowni: . 
Zamówienia za nadesłaniem miary wykonuje sumiennie 

i punktualnie, 
t r w a ł o ś ć  n a b y t e g o  t o w a r u  g w a r a n t u j © .  

Ceny umiarkowane, — Cenniki na żądanie franko.

Najpraktyczniejsze i najlepsze podarki 
na Gwiazdkę i Nowy Rok

8% do nabycia w największym wyborze 
u

A d o l f a  S ilb e rs ie in a
O ptyka i  M e ch an ik a  

W E  L W O W I E
ul. Karola Ludwika 9 i. róg ul. Sykstuskiej 1

I L  E T y  w i z y t o w e
l i t o g r a f ó w  w*,© (1Q0 sztuk) od 1 zł. 50 ct.

Wszelkie r o i i ^  kaligraficzne
^“„ko b,: °  2950 1 -1

d y p lo m y ,  a d r e s y  i  a rb w * .  ? p o w in f fso  w a n ta m i  
po cenach najprzystępniej^^ _  ea

^ eyfarth  & D o ń s k i
•kład papieru, galanteryj i d/ieł attuk pięknych 

w e  L w o w ie , p r z y  p l a c n  n m .

M A G G r  S lS P P E N W U R Z t .
itt giiijĄĄtn ton 45 Hreujer an, ^cP«n4

ja k o  n a jm ilsz y  zaw sze  p o d a re k  św ią t« C iny

ALBERT SZKOWftON. 2039 e 1 1

ę o o o o o o fo o o o o o o o o o o to o o co o c
KOLENDY POLSKI®

d o  ś p i e w u  z t o w a r z y s z e n i e m  r o r t e p r ł , n u  W
ułożył V . !

S t .  N i e w i a d o m s k i .  ■
Cen“ zł. 1-20 2087 l _ j  w t

«yszły nakładem księgarni i składu nut
W  H  O S C H E K  A  i t

we Lwowie, pl. HLs pjacki 10.
I>o n a f c f c i a  we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a ®  *1'

000000040000000
; » X "  r n  . - Ł ^ ł O O ł ,  '  =

DOI BANKOWY i KANTOB WYMIANY i

n l i 750 l i n 8 ’
n n 2-50 Ji n 50
n » U— » 71 0

n n I — n 26
n n r  — n n 18
Ti n 3 - - » n 4

n n 6 - w n 4
n n — 30 tT ł»

20 15 1—3

L o r n e t U l  t e *  r» ln e  z futerałami . . .
W o js k o w e  B lU O k le  p o lo w e  z futerałami 
D a l e k o w l d z e  n a  w ię k s z e  o d l e g ł o ś c i ...............
O K U L A R Y  w tajioznraitiizych opraw ach.......................
( U l K l E B f  „ „ .......................
R ę c z n e  l o r n e t k i  krótkie i d ł u g i e .................................
B a r o m e t r y  metalowe (Aneroidy) .  ................................
B a r o m e t r y  metalowe w rzeźhionych r.-mach z termo-

metrem lub bez takowego.................................................
T e r m o m e t r y  stojące i wiszą e ....................................
N i k r o i k p p j  od z(. 4’ da zł. 250
K e is c e J M  „ ji ’ — „ „ *8 -.
S t e r e o s k o p y  „ „ 2-.'0 „ „ 15--.
O b r a z i . ,  s l r r e o s a n e o w e  od 10 t. sztuki do 60 ct.
P a n t o s k  ł p y  do pow.ek*'«aia rozmaitych obrazów od zł. 2 do 30 zł.
L A T I B M E  M A G tC Z Y E  z obrazkami od zł. 1 do zł. 20.
M O D E L E  M A S Z T Y  P A R O W Y C H  to jest L o k o m o ty w y ,  M o to r y  

1 1 o l  .a m o b H e  od rł. 3 do zł. 2 
M O D E L E  E L E K T R Y C Z N E  t. i. K a r u z e l e .  M o to r y ,  i t. d 
M A S Z Y N K I D O  E L F K T H Y Z O  W A M  A 1 R O Z M A IT E  E L E *

M E Y T A .
E L E K T R Y C Z N E  D Z W O N K I P O K O J O W E . R t b e c z k a m i  d a ję  p r z y  z n i i o u e j  c e n ie  je s zc z e  z n a c z n y  r a b a t
M e tr o n o m y  (taktom'eize_ dla uczących się na fortepianie). 2 2  M a ią d a n ie  d o s ta r c z a m  c e n n ik ó w  f r a n k o .
N A J W IĘ K S Z Y  W Y B Ó R  p r a w d z iw y c h  s z k i e ł  z  g ó r n e g o  k i y -  W  Nafta cesarska najlepszy krajowę produkt, niewydająey żadn*

s z l ^ ł a  ( B e r g k r ł s ta l> g l f tg e r ) .  k f  kopcia ani odoru, pali s; ę do ostatka w W d e j lampie piękiym ia8®'in
S  spokojnym pLniituiem . Kryształowa nafta jest przy wysokim 8t?ę,jr e 
R  ciepła mezapalną; pizeto nadaje się szczególnie do taKich lamp, * n0 
J 0  piląc S‘S dużym płomieniem, zawartą w swoi”  rezerwna.je naftę ?L 0jj6 ó% 
TT ogrzewają, wskutek ezi go lampy o dużych okrągłych palnikach, nap8* w ó 
R ą nieodpowiednią uafią, męsto eksplodują. « k lc -
k #  P r ó c z  n a f t y  « c - i a r s k i e 1 u t r z y m u j  ą w  m o l c b  8. a ł ą
S  p a c l i  t a k ż e  n a f t ę  podwójiie rafinowaną s a l o n o w ą ,  ezysti 
R  i g o s p o d a r s k ą ,  k are to  gatunki i.™, . r a u t u  ą c  za u h  eenach 

J a k o ś ć  i ustawą pizepisauą n l e z a p a l n o ś ó ,  po m ożliwie ni * 1
W  cela obsadzonia posady b u ch a lte ra  K asy  O szczędności m iasta  m* sprzedaję oriaipej: pnet> j p

t, . . . . . . .  i X  Nafty eksplodującej, lubo znacznie tańsze jako bardzo łatwo s j _ ?
T arnopola , ro rp isu je  się niniejszem  konKurs. g  nader ni(!Dl,z rocznej w moim haudlu i s k ła d u  nic u j m a .  t 9S,n

Do posady te j p r z y w i ta n a  j e s t :  P ia c a  roczna zł. 1 .200  (Tysiąc X  _ t • i • «ska 47 ■
dw ieście ), dodatek  ak ty  w alny t l .  200 (D w ieście) praw o do trzech  doda- E i O t V  l i l i f ^ C Z y t l S K l f  we Lwowie, uL Sy*8 1

S tacja kolei, u rząd  po ztowy i te- ;tków  p ięcio le tn ich  po zł. 120 (Stod ład z ie śc ta ), ew e n tn a ln !e rem unerac ja  ę # K K K K  
legraficzuy, tudzież ap teka w m ie js c u . ‘w m iarę osiągniętych  p rzez  K asę  O szczędności zysków corocznych, vrre- m  ---------

P r z y  z a m ó w ie n ia c h  z  p r o u i n c y j  u p r a s z a m  o p o d a n i  s c e n y ,  w y s y ł k a
o d w t o tn ą  p o c z tą .

1021
L w o t t I ©

przy uli&y łretma^skiei pud Hczbą 6,
ł Ł t a p t J j e  1 s ^ r m e c L a J e

^^eikie pap yrj S mopety
po k n n i i  d tiieno fm  b « i dt.li< scsoli p row isjL

Pity ju iu je  także z.ecsaia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wyiosowaae, tudzief. p ła tne 

kupony, p-zyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają glę odwrotną pocztą.

S O O O O G t'

^ X K K K » k X M n X  X X X X X X X X X X X X

F 5 " r a j o w i  r ł n f t ę  2 .
^  niezapalną kryształową zwaną cesarską (Kaiser-Oel) ^  
*  M T *  z u p ę  n i e  b e z p i e c  z n y  i
k  s p r z e d a j ę  w  m o i m  g ł ó w n y m  o k ł a d z i e  f r y k o t u s k a  l .  4 7 ,  w  
f i  w e  L w o w ie  i w e  w s z y a t k i o h  m o i c h  z n  i y o h  a k l e p a c h  n

i t  R ^T *  P °  z n i ż o n e j  c e n i e .
m  H a  p r o w in c ję  w y s y ła m , n a f 'ę  k o le ją  w  b e c z k a c h , z a u * e -  a g
B  r ą ją c y c l i  i 8 0  l i t r ó w  w e  W to r k i  i  S o b o ty . P r z y  z a k u p n ie  ca lem *  2

O głoszenie k o n k u r su .

P o d an ia  należycie iidnkuraento • 
waDe w nosić należy do U rzęd u  
g m innego  w  K rystyD opolu, Da;dalej 
do 31. stycznia 1892.

G r a f f ,
burmistrz miasta.

I

szcie p raw o do em erytury  po m yśli postanow ień tu te jsz eg o  s ta tu tu  em e­
ry ta ln eg o .

Od ubiegających się o tę posadę wymaga się :
a) dowodu teo re tyczzego  1 p rak ty czn eg o  w ykszta łcen ia  w zaw odzie 

rachunkow ym ;
b) św iadectw a k ilk o le tn ie j przynam niej służby  w K asie  O izczędno - 

ścł lub w Z ak ładzie  pokrew nym , w reszcie
c) dow odu ni przekroczonego w ieku norm alnego.
P ad an ia , w ystosow ane do W y d z ia łu  K asy  O szczędności m iasta  T a r­

nopola, zechcą kom petenci wnieść na ręce podpisanej D yrekcji, najpóźniej 
do 20. S ty cz n ia  1892 r. 2o77 1 2

Dyrekcja Kasy Oszczędności.
T arnopol 14. G ru d n ia  1891 r.

K o ź m i ń s k i .

Artykuły gumow? i rpatninki cY. n,raiCZne
w najw iększym  wyborze, z a apierw *zych zrA *ł.

Przybory toa le tow e, Środki kesm etyczro . Mydełka,
i Cremy.

F © T f i i n i y  a n g i e l s k i e ,  f r a n c u s k i e  
i  k r a j o w e .

O liw ę  d'o ś w ie c e n ia .  (2084 1 -9
^wież.o w yładow any, czyszczony ku racy jny  Tran rybi we A** 

szkach o ryg inalnych  i na wagę.
W i n a  le c z n ic z e ,  M a le g ę . O c e t ,  B u m . C o g iia k  i 1. p .

N adm ienia się p rzy tem , że poniew aż jg tk is  powyż­
sze p rz e d in' o tr  81t w D roguerji na sk ła d z ie  *?l6wnjni, P**eto 
m< żna je tu  n!*b>wać o w ieie ta n ie j, w w iększym  w yborze l 
w lepszej jak o śc i, niż gdziekolw iek  indziej. Zamówienia

S  na prow incje uskutecznia się  odw io tną poezią .
A d re s : Leopold Lityftski, Lwów, K opernika 2.

|̂ y y v v y y j n n n u i r o o { X X i ( X X ) t ) 0 (  *

PŁńTNA DOMOWE
czysu> n ie ła n n e  

sztnka 23*/, m«tr długie 
zł. 8-50, 1U, U . 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z ?
U  12, 1S, 14.

P ł ó t n o  n a  p r z e ś c i e r a d ł a ,  
165 i 175 etui. szer. 14*/, metr. 
długie, zł. 13'50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h n s tk l  do n o s a  n l c i a n n e  

tuzin zł. 2-40, 2-80, 3'40, 4. 
S e r w e ty  s t o ł o a e ,  

tuzin zł. 4 40, 2-80, 3‘75, 5’25. 
O hrnm y  n a  tt o ^ ó b , 

zł. 15 , 1*25, 1-65, 2-15.
S e r w e t k i  d e a e r l  z  f r ę d z l a

tuzin zł. 1‘60, 2 , 2-80, 3 60. 
G a r n l t n r J  k a w o w e  k o l o r  

z g-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3 7:), 4 

K V z n i k i  n l c i a n n e ,  S£6l. 3, 3-30, 4. 4-60. 
S e H . i  1 p ł ó c i e n n e ,  

tuzin 5 .10, 3, 3'60.

1 -?  Pc lo N  h an d e l 1024 d

JANA f t O U
WT£ L W G ^ I a

UNIFORMY
Ula w M U y  Me! paMwowych
mogą Pp. urzędnicy kolejowi otrzym ać najtaniej 1 bardzo 
elegancko wykonane u firmy znanej od wielu lat z rzetelności 

i znacznego obrotu.

Zarazem polecam się jako specjalista w uniform ach  
dla uraętfnlkćw państw ow ych  i oferuję mój bogate 
aportow any skład ubiorów dla panów  i ch łop ców .

Zwracając też uwagę na moje k o n y s tn e  w arunki 
sp łaty, uprasiam Szanowną P. T . Publiczność o łaskaw e 
odwidziny i kreślę się 2 0 5 '  1—2

z wysokim szaonnkiem

D a w id  S c h w a r z w a ld
K i l ó w ,  p l a c  K a p i t u l n y  l. 3 .

L w ó w  w  G ru d n it* 1^91 ■

P. T.
N iniejszem  zapraszam  p , L  ^  idznośt ^  

zw idzenia mojej bogata wynosaZ°nG ^  1 H ‘■ 
P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N E J , *a ]ct°rej ty *  raecm 
znajduje siq n iezw ykły  uybńr VrZ< ̂ c z n p f1 J %ry& kh  
wyrobów sz tu k i, z  brązu , s ^ r!J- kość*• P^US2u, por­
celany sewfskiej, m a la w i^ i  W y r ^ oV J -pońskwh 
i  in d y jsk ich , i ako t *  na dr*1 V' lJno, kol' k ja  
B R O N I  M Y Ś L I W E J ,  R m O L W N B O W  

i  wszystkie* m y J 6w d0 * olotcania. t
Jednoceeśn" P oleC^  P °  Z M d C Z U i e

zniżonyc* cenach n a J ^ 0WSze
K R A W A T !  ’ orag m a 'r*e z  dobrod R Ę K A W I ­
C Z K I  j A R Y S K I E  i  L O N P y Ń S K I E  dla p a *  

i  panów równi,''z  P E P F B M R P J Ę  tylko od p*er'

w szorddny ĉ 1 fu h  ykantów-
Spodziewając siC, »i M g  w stante eaAowohć

ich Szanownych Odbiorców, ta k  d o b r o c i tow a-

i

nd
r“ , i niskie”** 
usług uniżony

cenami, pozostaje zaw sze do

8 . P I E L E Ń  K i

Lw ów , p l. M a rjaC


